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11! M l .
O rgan n u n ey a tu ry  w iedeńskiej Fa- 

terland zam ieszcza w  osta tn im  num e­
rze  na naczelnem  m iejsou a r ty k u ł pod 
pow yższym  ty tu łem , n ie  dający  w p ra­
w dzie dokładnego w yobrażenia o po­
łożeniu  katolickiego kościoła w Rosyi, 
ale n ie  m niej przeto zdąjąoy się p o ­
tw ierdzać nasze daw niej ju ż  w ypo­
w iedziane przypuszczanie, iź rząd  ro­
sy jsk i u siłu je  na  polu re lig ijn em  po­
zostaw ić kato likom  w Rosyi pew ną 
w iększą swobodę.

A rtyku ł Vaterlandu op iew a:
Nie sposób ju ż  zaprzeczać, że w o- 

s la tn ich  czasach zaszedł przełom  w 
zew nętrznych  stosuuka oh kościoła k a ­
to lickiego pod berłem  rosy jsk im  — 
przełom , o k tórym  jeszcze  szczegóło­
wo niew iadom o, do jak ieg o  dojdzie 
p u n k tu  i w  jak ie j m ierze się rozw i­
nie. A tak że  i ocenien e ulg rzeczy ­
wiście w yśw iadozonych je s t  różne, 
gdyż ogrom  środków  represy jnyoh 
je s t ta k  w ielki, że naw et zniesienie 
najm niej z n ich  w ażnych  byw a przez 
jednych  uw ażane ju ż  za w ielk ie  d o ­
brodziejstw o, podczas gdy  in n i uw aża­
ją  j e  za coś tak  b łahego , że naw et 
nie zw racają  na  to  uw agi. D latego 
pragniem y obecnie pom ówić o g łó ­
w nych faksach przeszłości i p rzy ­
szłości.

w eł i następca jeg o  A leksander (do r. 
1815) zachow yw ali się wobec kościoła 
kato lick iego  życzliw ie, szczególnie zaś 
panow anie A leksandra u p ł y n ę ł o  w bar­
dzo pom yślnych dla kościoła w a ru n ­
kach. Również i pierw sze la ta  pano­
wania cara M ikołaja I. n ie  zaburzy ły  
niczem  pokoju, jak ieg o  doznaw ał ko- 
śoiół za jeg o  poprzedników  1

W tem w ybuchło  w r. 1830 p o w sta­
nie, a następ stw em  jego  bezpośred- 
niem  było rozbicie św ietności kościoła 
grecko-uniokiego w za ch o d u .)-ro sy j­
skich gubern iach . K atolicy zaś o b rz ąd ­
ku łacińskiego, chociaż n ie jednokro t­
n ie  w strzym yw ani w swoich działa 
n iach i szykanow ani, m ieli b y t znośny, 
egzystencyę jak ą  taką  iż do — n o ­
wego pow stan ia z r. 1863. P ow stan ie 
to  w następstw ach sw ych n ieszczęsne 
m iało i dla kościoła kato lickiego bar­
dzo sm utne, do dziś t r  wające konsek- 
weneye, k tó re  bez w spółudziału jak ie jś  
wyższej opieki m usiałyby  były  od ­
działać na  stanow isko kościoła w g ra ­
nicach  państw a rosy jsk iego  w sposób 
w prost n iszczący Najcięższe n ieszczę­
ścia spadły  na  biskupów , kapłanów  
i w iern y ch ; w kościele zatam ow ano 
w szelki '•uch żyw szy, porozum iew anie 
jeg o  z Rzym em  uczyniono w prost nie- 
m ożliwem , a k laszto ry  w szystk ie  aż 
do najm niejszych  skazano n a  zagładę. 
N aw et o sta tn ią  ru sko-un icką dyece- 
zyę Chełm poddano najsroższem u uci­
skowi. S kutk iem  zaś osobistej obrazy.

Z tego  w ynika, że ta k i d u ch o w n y -tle  wschodzącego słońca, opisałem  już  
n ie  może odw iedzić swego znajom ego {w przedostatn im  liście. Jesfcto rzeozy-

k tórej doznał papież P ius IX  od ro 
Rozwój u stro ju  kościo katolickie- \ sy jsk iego  posła, zerw ano węzły, łą- 

go w Rosyi — o ile tyczy  się on sto- Rosyę ze stolicą apostolską, c
sunku do rządu  — przybrał, po upa­
dku  państw a polskiego, b ieg  n astęp u ­
jący , k tó ry  tu  w głów nych zarysach 
p o d a jem y : K iedy za panow ania caro 
wej K atarzyny  II. dosta ły  się R osy:, 
sku tk iem  podziału  Polski, n iek tó re  je j 
części, rozpoczęły się n a ty ch m iast re ­
form ow anie k leru  i ucisk  katolików  
pod różnym i form am i praw a i b ezp ra ­
w ia — pom im o przyrseozeń , danych 
przed w cieleniem  tych  krajów  do Ro- 
oyi.

Największem nieszczęściem było zaś 
to, że znalazł się jeden katolicki p ra­
łat, który niepomny obowiąznów swo­
ich, dał się użyć rządowi za narzędzie 
i sam pracował w ten  sposób system a­
tycznie nad pognębieniśm kościoła ka­
tolickiego w Rosyi: był to arcybiskup 
mohylewski Suamsław Siestrzeńcze- 
wicz, który miał aż nadto wiele czasu 
do wywierania swego nieszczęsnego 
wpływu na kościół, bo umarł dopiero 
w roku 1826, jako dzii pięćdziesięcio­
dwuletni starzec. Człowiek ten wywarł 
wpływ zły więcej na stosunki we­
w nętrzne kościoła niż na zewnętrzne 
jego stanowisko. Starał się on prze­
kupstwem przeciągnąć na swą stronę 
kler (a mianowicie kler wyższy), ale 
pod względem liczebnym k nie 
zmniejszono liczby biskupstw, klaszto­
rów, kościołów) pozostał kościół kato­
licki nie naruszony. A d>daó trzeba 
jeszcze, że wpływ arcybiskupa rozcią-

m usiało odbić się tak że  na losach ka 
tolików  i pogorszyć ich  położenie.

Taki s tan  rzeczy  trw a ł aż do pon­
tyfikatu  Leona X III. Papież ten  uzy ­
skał najp ierw  to, że obsadzono pew ną 
liczbę opróżnionych arcyb iskupstw  i 
biskupstw . W r. 1882' p rzyszło  do czę­
ściowego porozum ienia m iędzy sekre- 
tarzem -kardynałem  Jakobinim  a pełno­
m ocnikiem  rosyjskim  Bubeniewem, a 
następstw em  tegoż było um ów ienie ię 
oo do usunięcie, w yjątkow yoh środków 
stosow anych do k leru . Rząd rosyjski 
ośw iadczył się jak o  „nieodw ołalnie 
zdecydow any" w spom niane środai wy 
jątkow e usunąć i p rzyrzek ł, że będzie 
dążył do „u trw alen ia  tego p rzyrzecze 
n ia “ i że „ze w zględu na roztropne 
stopniow anie" postara  się o n a ty ch ­
m iastow a zn iesien ie  §. 18 ukazu  z d. 
20. g ru d n ia  1865 r. i o rewi zyę uchw ał 
z r. 1866, uzupełn ia jących  ukaz po 
w yższy. Nie pom niem y ju ż  dobrze, 
czy przyszło  do tego  rzeczyw iście, — 
aby  jed n ak  dać pojęcie o tyoh „środ­
kach w yjątkow yoh“, ciążących n a  k le­
rze  katolickim , p rzy p atrzm y  się ty lko 
jed n em u  z nich. Człowiek bez paszpor­
tu  albo osobnego urzędow ego zaśw iad­
czenia o swojej egzystency i znaczy w 
Rosyi ty le  co nieczłow iek i pod 
w zględem  praw nym  je s t  on banitą. 
Ale dla kapłanów  katolików  w ynale­
ziono speoyalne paszporty . W edług 
najw yższego ukazu  n ie  m oże żaden

w przyleg łem  probostw ie, n ie  może 
w yręczyć go w odpraw ien iu  za niego 
m szy, odbyciu chrzcin..., n ie  m oże u- 
dzibiió um ierającem u kapłanow i z in ­
nej w si św sakram entów , n ie może 
pojechać do rezydeney i sw ojego b is­
kupa celem poradzenia się gu, ba, n a ­
w et nie może. idąc na  spacer, przejść 
m iedzy g ran icznej w ioski, w k tórej 
m ieszka — bo na w szystko  to  p o trze ­
ba m u „ p rzep u s tk i11. Rozum ie się zaś 
samo p rzez się, że m onstrualnego  tego 
ukazu  nie p rzestrzeg ało  się w ty s ią ­
cznych w ypadkach i że przekroczenie 
jego  nie było karana. Dośó jed n ak , że 
is tn ie je  tak i ukaz i zw iesza się, n iby  
m iecz Demoklesa, nad  głow am i bie 
dnych księży  i m oże ioh ew entualn i' 
zaprow adzić na  Sybir. Jeże li więc te ­
raz te  i tym  podobne dokuczliw e u- 
k azy  zniesione zo s ta ją  rzeozyw iście 

to  je s t to  bez w ątp ien ia  w ieikim  zy ­
skiem.

P rzyw rócenie -cgu larnej i  stałej 
kom unikacyi dyplom atycznej Rosyi ze 
Stolicą aposto lską było bez w ątp ien ia  
zarów no sym ptom atem  pow rotu  s to ­
sunków lepszych m iędzy ko roną a 
tia rą , ja k  i p u n k tem  w yjścia d la  
szczęśliwego u k sz ta łto w an ia  spraw  Kc- 
ścioła kato lick  ego w Rosyi. Z osta  
tn iej doby zw racają  n a  siebie uw agę 
trzy  rzeczyw iste oznaki polepszenia 
tych stosunków . P ierw sza z n ich  po­
lega n a  w zględnej wolności po rozu­
m iew ania się S tolicy apostolskiej z bi­
skupam i. (Praw ie w szyscy b isk u p ’ by li

wiście w span ia ła  i im ponująca góra i 
w -g lą d a  bez porów nania m »jestaty- 
ci-jiej, an iże li E lbrus, k tó ry  ja k k o l­
w iek 5636 m. w ysoki, n ie  robi w raże­
nia zby tn ie j wysokości, gdyż w znosi 
się nie stożkiem , ale zębatym , w y­
szczerbionym  m urem  w niebiosa.

Kazbek liczący 5010 m. w ysokości 
zajm uje czw arte  m iejsce pom iędzy ol- 
b izym am i K aukazu — i je s t  u tu b y l­
ców o w iele popu larn ie jszy  aniżeli 
E lbrus. G ruzini nazyw ają go M kinvari 
(śnieżysty), Oseei Urs-Goch (biała góra) 
lub K reste-C zub (szczyt C hrystusa) a 
wszyscy o taczają  go praw dziw ie bał- 
w -ehw alozą czcią. Nazwę Kazbeka 
(Jlrzymał od Rosyan, k tó rzy  w taki 
sposób uczcili naczeln ika p lem ienia 
przychylnego im  — nadając jeg o  im ię 
św iętej górze W okolicy spo tyka się 
ru in y  s ta ro ży tn y ch  św ią ty ń  — w sa­
mej górze, w znacznej wysokości (3.500 
m.) są pieozary, k tó re  ja k  to  dok ła­
dnie w idaA, by ły  n iegdyś zam ieszkane 
przez pusteln ików  - a pom iędzy lo- 
dnikam i A banot i O rozveri w znoszą 
się ru in y , k tó re  dały pow ód do leg en ­
dy o n iep rzy stęp n y m  k laszto rze  „Be­
tle jem " i o lbrzym ich skarbach  tam  
przechow anych. Lud uw aża szczyt gó­
ry  za n iedostępny  i n ie choe w ierzyć 
w żaden  sposób, że ju ż  dw ukrotn ie  
noga lu d zk a  s tan ę ła  na  jeg o  śnieżnym  
sto żk u  w dziedzin ie  rzadkiego  pow ie­
trza .

Góra ta  je s t  tak  pod każdym  w zglę 
dem  zao ru jąca , że byłbym  chętn ie  zo-

w osta tn ich  czasach w Rzymie.) D rugą s ta ł się k ilka dni, ażeby bliżej j ą  po- 
oznaką polepsznn.a ~st zam ianow anie znać. Mają jednakow oż do rozporzą- 
całego sze regu  biskupów . N areszcie dzenia zaledw ie k ilk a  godzin  ozaau,
po trzecie, należy w spom nąć o z n ie ­
sieniu rozporządzenia, k tó re  ob( w ią­
zywało kato lick ich  uczniów  gim nazyal-

w drapałem  się na szczy t pagórka na- 
przeoiw ko staoyi pocztow ej, gdzie  się 
wznosi sta ro ży tn y  k lasz to r (obecnie

uyoh do udziału  w m odłach szy zm a-(bez m nichów) Ew inda-Sam eb, k tó ry  
tyckich p rzed  rozpoozęoiem  n au k i i ! m iała zbudow ać królow a Tam ara, na 
podczas m szy św., odpraw ianych  w dnie ! pół legendow a n a  pół h is to ry czn a  po- 
galowe. Z usunięciem  teg o  ukazu , któ- i »taó, ubóstw iana p rzez Gruzinów, 
ry  był w łaśnie p rzyczyną ustaw icznych  D opiero z okolicy k laszto ru  w idzi 
zam ieszek ' nieohęci, usun ięto  g łó w p  A_°- tego  olbrzym a w całej okazałośoi. 
kość niezgody, > (W idzi się iTteBnrorne pola śniegowe

t t t i  r ł  « i  o i a  r t  i  f l n i n e  T r ia  I n ^ ł i i ł r t  r*  I r ł - A w i łn l iS taraliśm y Sję przedstaw ić rzeczy ­
w iste położenie katolików  w Rosyi zu­
pełnie bezstronn ie i nie ohcemy b y ­
najm niej obudzać bu jnych  nadzie i lub 
przeceniać tego  co się stało . W iem y 
bardzo dobrze, że jeszcze wiele b ra ­
kuje do praw dziw ie zadow alającego 
u stalen ia  się stosunków  katolików  w 
Rosyi. B ogdajby ty lk o  n ie zaw iodły 
nas oczekiw ania, że w reszcie zneznie 
się szczęśliw sza i pom yśln ie jsza era 
dla katolików , zostających pod berłem  
rosyjskiem .

gał się jedynie na arcnidyecezyę mo-j proboszoz lub wikary przekroczyć gra­
li- ewską a nie na całą Polskę. | nic swojej parafii bez pisemnego zr

Panujący przez czas krótki car Pa- zezwolenia zwierzchności 1

l M anly i i  Ararat
(Speoyalne sprawozdanie dla Gag. Nar.)

P rzepraw a p rzez  K aukaz od 17. do 20. 
w rześnia 1897.

XX.
N adzw yczajne w rażenie, jak ie  w y­

w arł na m nie w idok K azbeka w  świe-

w .dzi się n iebieskie lc n ik i, z  k t iry cn  
jed en  O rozw eri sp ływ a aż pod nasze 
stopy. S iedm dziesiąt jed en  kw adrato  
w ych k ilom etrów  za jm ują  śn ieg i i lo ­
dy na  Kazbeku, ośm zn t  cznych lodni- 
ków, pom iędzy którym i D ew dorok n a j- 
w iększy, b ierze tu  swój początek.

Kazbek je s t  w ulkanem , n ie  należy 
ednak  sądzić, że najw yższy  ten  śn ie­

żny  stożek  je s t  stożkiem  w u lkan icz­
nym  z k ra te rem  we środku — przeci­
w nie, k ra te r  zna jdu je  się znacznie ni 
żej w dziedz in ie  łupków  paleozoicz- 
n ych  i ru iny  z n iego  pozostały  po dziś 
dzień  — a im ponujący stożek  sk łada 
się w całości z law y andezytow ej w y­
ciśn iętej s iłą  w ulkaniczną aż do tej 
nadzw yczajnej wysokości. Ju ż  w pra­
s ta ry ch  form aoyach geologicznych by ­
ły  tu  w ybuchy law, w idzim y bowiem 
łupk i paleozoiczne p o p rzery w are  dia 
bazam i i g ran itam i, —• andezy ty  zaś 
należą do m łodszego okresu, m ianow i­
cie do trzecio rzędu  i trw a ją  aż do 
czasu polodnikow ego.

Z praw dziw ym  żalem  żegnam y się 
z Kazbekiem  i zaledw ie raczym y spoj­
rzeć  na  dolinę i w ioskę w k tórej no- j 
cow aliśm y. Nie j e s t  to  auł, lecz rosy j­
ska oseda z porządnvm i domami, w-el- 
kim  hotelem  w stacy i pocztow ej 
w ielk im i stajn iam i, gdyż ru ch  na  tei 
g ru z iń sk ie j w ojennej drodze je s t  nad 
zw yczajny  i na  tak iej stacy i n o m je  ( 
po k ilk ase t koni naraz. D olina s tra ­
sznie dzika, bez drzew ka, bez krzaoz-- 
za — ku  sw em u zdz iw ien ia  spostrzo- f 
gam  jed n ak  tu  w tej wysokości (1727! 
m.) zagony jęczm ien ia , k tó ry  w łaśnie! 
rzn ą  ustaw iając w m ałe półkopki. N ato-j 
m iast owiec dość, ale m nie więcej ani- ] 
żeli owce za jm ują  prześliozno psy  p il-i 
nu jące trzo d y  z postać ' i w ejrzenh. 
podobne do białego niedźw iedzia, a ; 
m ające p ięk n ą  czerw ono b ru n a tn ą  szeró j 
i gdyby n ie okoliczność, że przede- ( 
m ną jeszcze tak a  w ielka droga, zanim  
zacznę pow racać do Lwowa, byłbym  
sobie iednego kupił.

W pogodny ale z im ny  poranek  je - 
dziem y dalej ku południow i. Okolica 
dzika, ponura, au ły  sm utne, nędzne i 
jed y n ie  śm iałe, śn ieżnym  śniegiem  
pokry te  szczy ty  w noszą nieoo życia i 
u roku w k rs obraz. Cóż to  za s t r a ­
szliwe w ybuchy m usiały  być n iegdyś 
n a  K azbeku, ileż to  law y z n iego  się 
w ylał 1 1 Z praw ej i lewej strony  w zno­
szą s.ę strom e ściany  andezy tn  popę­
kanego w słupy, w  ich sąsiedztw ie  
leżą stosy popiołu  i tufów  w u lk an i­
cznych.

Mijamy stacyę Kobi, gdzie przeciw  
zim nu  zażyw am y po dw a k ielichy  
wódki zakąsu jąc  znakom itym i p ieroż­
kam i — i dalej ku południow i. W no­
cy spadł tu  w ielk i śnieg — b iały  jeg o  
pas sięga aż praw ie po sam ą dolinę. 
Cała okolica p rzez  to  zyskała, stere  
pola śniegu i łodn ik i p rzy stro iły  się w 
tak i sposób w świeżą koszulkę.

D roga coraz to  bardziej idzie  w g ó ­
rę, opuszczam y dolinę T ereku i nad 
ja re m  B ajdorką sp inam y się po weźo- 
wnicaoh n a  szczy t przełęczy , k tó rą  o- 
,siągamy w reszcie koło ro łud"ift- Kr*-. 
stowyj p iu rew al1- — Krzyżową przeię  
czą nazyw ają  R osyanie ten d z ia ł wód 
i najw yższy  p u n k t (2788 m.) w ojennej, 
g ru z iń sk ie j drogi, gdzie  się zn a jd u je  
także stacya pocztow a G udaur.

W idok z tej przełęczy je s t p rześli­
czny. T utaj rozpoczyna się g łęboka i 
m alow nicza dolina A ragw y, leżąca u 
stów  naszych  — podczas gdy  na pół- 
uocnej s tron ie  sterczą  m urem  kam ien ­
ne olbrzym y, lśniąo sw ym i lodn ikam i 
i polam i śniegow ym i.

Jak ieś ciep le jsze tchn ien ie zdaje  się 
przechodzić p rzez  p rzyrodę, — a lb o ­
wiem  stoki gór zam ykających dolinę 
szum iące! A ragw y nie są puste, lecz 
p o k ry te  bu jnem  krzew iem .

Spożyw am y na G udaurze śniadanie, 
ale w szystk ich  zajm uje w ięcej śliczny  
w idok górsk i, an iże li barszcz i piecz ne 
„pa ltażery11 W pob liża  w znosi się 
m aleńki w ulkan, do k tó rego  odbyw a­
my w ycieozkę konno -  podziw iając 

i w spam *łą panoram ę śn ieżystych  szczy­
tów  dokoła, poczem  jad z iem y  dalej,

spuszczając się z krzyżow ej g ó ry  w do­
lin ę  A ragwy.

Je s t to n iew ątp liw ie  pod w zględem  
techn icznym  l.a jbardzie j zajm ująca 
część całej drogi, k tó rą  okr asza p ię ­
kna, m alow nicza okolioa. L in ia po­
w ietrzna pom iędzy stacyą G udaur, le ­
żąca n a  przełęczy  a  stacyą  M .oti u 
stóp Góry krzyżow ej ni« w yn >si i 4 
kim., g dy  tym czasem  gościniec p rze­
biegu pełnych 15 kilom etrów , w ijąc 
się w spaniałem i w ężow nicam i ce ­
lem  pokonania znacznej w ysokości 
przeszło  1000 m. i strom ej spadzisto- 
ści góry . W spaniały to w idok, g dy  po 
wóz stacza się po uboczu w ykutym  
w strom ej, p raw ie  pionow ej skale a n ­
dezytow ej ponad przepaśoią, n a  k tórej 
śc anach  w idnieje głęboko pod nasze- 
m i stopam i dalsza część tej samej d ro­
gi, ja k  g dyby  przy lep iona do strom ej 
ściauy. Ś liczne s łap y  żółtaw o-szarei 
law y tow arzyszą nam  ciągle po praw ej 
stron ie , b u jn a  zieleń rh o ao d en d ro n u  
pokryw ająca  cały stok gó ry  baw i oko 
i m im ow olnie zadaję  sobie p y tam a ja k  
tu  m usi w yglądać, g dy  te  m ałe lasy  
róży  alpejskiej są w kw iecie.

Jak  gdyby  zaklęciem  czarodzie j- 
skiem  zm ieniła się cała okolica, posę­
pny dziki, s traszny  w ygląd  północnej 
s tro n y  K aukazu u s tąp ił m iejsca n ad ­
zw yczaj m iłem u górskiem u k ra jo b ra ­
zowi. W praw dzie i tu ta j n ie  m a lasów  
i n ie będzie ich wcale aż do Tyfii- 
su, ale za to  są b u jn e  k rzak i, są pola 
jęczm ienne a naw et i ż y tn i ,  są auły, 
n ie  tak  b iedne i dzikie ja k  p rzed  k rzy^  
żow ą przemęczą.

Nad w ieczorem  stajem y na nocleg 
w stacy i M lety, w dziedz in ie  k ra ju  
Gruzinów.

W łaśnie odbyw ają się  żniw a i cała 
ludność aułu w śród głośnych okrzyków  
rzn ie  jęczm ień. J a  biorę sobie starego  
Gruzina, k tó ry  służy ł p rzy  w ojsku i 
um ie po rosy jsku , za przew odnika i 
w e tknąw szy  m u ru b la  w łapę każę się 
oprow adzać po tych  kam iennych  sze- 
śoianach au łu . K ażdy tak i dom ek skła- 
dw si-ę z  dw u  iadofcsk, s  jed n e j wial© 
schludnej m ieszkalnej — z drugiej go­
spodarskiej, gdzie nad  żarem  w isi k o ­
cioł, gdzie  je s t  sk rzy n ia  z dobytkiem , 
gd zie  zn a jd u je  p rzy tu łek  owca, sło­
wem cały skrom ny m ająteezak  Grus i- 
na. W ięcej an iże li to w szystko  in te re ­
su ją  m nie m łode G ruzinki, k tó re  n ie 
biorą udziału  w żniw ach lecz p iln u ją  
w dom u dzieci. B rudne to, w łachm a- 
n rch , ale śliczne. Każda d ro b n iu tk a , 

.filig ranow a o in teligen tnem  pysiu , o 
(żarzących  się ja k  w ęgiel oczaoh i k ru ­
czych w łosach spadających zw yczajem  

. G ruzinek, w  niezaplecionyoh dw u od- 
' działaoh koło uszu. Dzieci są w prost 
idealne ja k  an io łk i Rafaela, — doby­
wam garść kopiejek , wabię to k a  so- 
Die, ca łu ję  i p ieszczę (m e G ruzink. 
leez dzieci).

! We środku au łu  w znosi się dom 
piętrow y z basz tą  — przew odnik  t łu ­
m aczy mi, że za daw nych czasów, k ie ­
dy ich trap ili T urcy i  Szam il (siol) 
ohronili się w szyscy w po trzeb ie  do te j 
słabej tw ierdzy . N a m oją uw agę, że
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D rugie  życie
PANI APPELSTE1N.

Pow ieść w spó łczesna  

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Oiąg dalszy.)

— Cóż się z nim  dalej s ta ło?
— Nie wiem  pani 1 — odparł Po- 

rzycki z tą  spokojną ale nie sam olu­
bną  obojętnością woj ;kowych i m ary  
n arzy  na życie ludzk ie  naw et na  żyoie
p rzy ja c ió ł.

  A hl Jakże m ożna m e w iedzieć?
— O D ruszy la  się Lulu.

— M iejże pani p rzes tn  g ę l — pole- 
oil bardzo  sery  o i pow ażnie Porzycki.
—  Nie jes tem  W łochem, ale w Tryje- 
śoie się w ychow ałem

P rzerw ała  im Irena.
— Lulu — m ów iła z lekkiem  o bu­

rzen iem  — tak  nie m ożna 1 Cały w ie­
czór ig noru jesz  w szystk ich . Tak nie 
m ożna.

— Czy oni zasługu ją  na co innego, 
ja k  ty lko , aby ich ig n o ro w ać?  — w trą ­
cił h rab ia  n a  obronę pom ięszanej z 
niezadow olenia m atk i Lulu.

— Proszę mi m ojej córki n ie b u n ­
tow ać — odparła z uśm iechem  Irena,

uchylając się ruchem  pełnym  m łodo­
cianego jeszcze w dzięku.

P odążyła do gab inetu . Tu zasta ła  
jedyn ie  m ęża i Bywalskiego. In n i po­
w rócili do salonów. Ci jeszcze dale^ 
siestow ali w odległych od siebie k ą ­
tach kom naty. Objęła ich  w zrokiem  i 
zauw ażyła, że B ernard  spojrzał na  B y­
w alskiego, a ten  znów  aa tam tego, 
ja k b y  spraw dzając obopólne sw e da­
wne g u s ty  i p rzyzw yczajen ia.

Pani A ppelstein  usiad ła  p rzy  przy 
jacie lu . R ozm awiali. Ale Bywalski, u 
k tó rego  z w iekiem  digesbya zaczy n a­
ła  się coraz później po jed zen iu  i p ły ­
nęła  coraz w olniej, n ie  m iał ochoty  
do rozm ow y. M arzył o herbacie. Do­
piero, gdy przez drzw i, prow adzące 
do dalszych pokoji, naprzeciw  k tó rych  
siedział, u jrza ł służących, uw ija jących  
się z tacam i, odzyskał, je ś li n ie w er­
wę, to  zdolność m ówienia.

— T rudna sp raw a — bąkał chciw ej 
w rażenia ja k ie  w yniósł z rozm ow y 
z hrab ią , Iren ie . — J afc sję pokazuje, 
m łody człowiek, poprostu  na raz ie  nic 
nie ma, ty lko m atkę, pogrążoną w 
chorobie w ieku m atek , ohorobie w y­
dania córki. G dyby n ie ta  siostra , sp ra­
wa poszłaby ła tw iej. Ale tu  się m a do 
czyn ien ia  z tą  babą — tu  w trąc ił ze 
sw ym  daw nym  złośliw ym  w yrazem  — 
mówię język iem  hrabiego , m ającą po­
słann ictw o . A j ą  się s tra szn ie  boję 
posłann ictw  kobiecych i puułanm etw  
salonow ych. Jed n e  i d ru g ie  są bez­
w zględn ie jsze  od pofiłannietw  m isyo- 
narzy ...

Oblicze Iren y  sm utn ia ło , w yciągało 
się, starzało . Bywalski zm_dny n ie  w i­
dział, bo mówiąc n a -Ire n ę  n ie  p a trza ł. 
Ale p a trz y ł n a  u ią  B ernard  z d ru g ie ­

go k ą ta  kom naty , zw raca jąc  co chw ili 
z w ysiłk iem  głow ę k u  rozm aw iającej 
g rupie.

— B ernard  czegoś sobie życzy  ? — 
rzek ł Bywalski

— N ie ! odparła  Irena.
— W ciąż tu  spogląda.
— Taki m a zw yczaj, gdy  baw i ra- 

z^m zem ną w jednym  pokoju.
— Ci skawel To potężne, n iezm ier­

ne uczucie d la  pai.- zdaje się być je- 
dynem  uczuoiem , k tó re  w nim  jak ie  
trk ie  się u trzym ało , k tó re  n ie  u legło  
paraliżow i.

Iren a  ru szy ła  ramionom*. Cóż ją  to  
uozucie dziś obchodziło? W dzięczną 
m u zapew ne n ie by ła w swej dobroci, 
n ie  zdającej sobie spraw y, że na ni s 
ofiarą zupełną życia  aż nad to  zasłu  
żyła. J ą  dziś nic n ie nteresow ało, nic 
n ie cieszyło, nic tyiko to, co d o ty ­
czyło Lulu i hrabiego, tego w onnrgo  
k w iatu  uczucia, k tóre się p rzy  niej 
budziło, rosło, kształciło , rozw ijało  
w dw u sercach.

B yw alski odgadując tę  m yśl, a wi- 
dząo, że służący z tsc ą  do gab inetu  
zm ierza, rzeżw^ej nod jął:

— Bardzo m i się podoba te n  Po­
rzycki.

— N iepraw daż? — podchw yciła z 
radością, 3 ile tę  rozprószyć m ogło 
ogarniające ją  nagle p rzygnęb ien ie  tak  
silne, że n ie  uchodziło  uw agi p rzy ­
jaciela.

Jakaś niem oc zdaw ała się opano­
wyw ać je j ciało, zg inać je j  p ro stą  fi 
gurę, ściągać je j rysy , czynić n iem i­
łym  je j dźw ięczny o rgan  mowy, p rzy ­
słaniać blasK oczu podnieoonyoh św ia­
tłem , winem , rozm ow ą.

cy
bo

-  Typow y — ciągnął, b iorąc z ta- 
filiżankę najm ocniejszej h e rb a ty 1 
tę  zaw sze jak o  lekarstw o  na o

m dlew aŁąee nerw y lub ił — inny , ja k  
w szyscy. W przyszłości zapew ne w ię­
cej spotykać będziem y tak ich  ludzi 
w salonie. J a  pierw szego tak iego  spo­
tykam . Salon przyszłości będzie może 
m niej elegancki, ale bardziej in te re ­
sujący. Poznikają te  nasze ty p y  zn u ­
dzone sobą i ozczem chorobliwem  ży­
ciem. Żałuję, żem stary . Pom yśl, pani 
Ireno , ja k i św iat będzie zajm ujący, 
gdy w salonie się zb ierze taka oto 
m łodzież, ,eden z okrę tu , d ru g i z arm ii, 
trzeci w yjdzie  z jak ieg o  tunelu  , Gdy 
się skońezj ta  w ielka sinecura salono 
w a d la m łodzieży u ty tu ło w an ej, czer- 
piąoa dziś re sz tk i sw ych sił w .(.róż­
ności pan ien  i w uroku  tradycyi. P o ­
zn ikają  z kre tesem  te  nasze o b rzy d li­
we ty p y  Korońskich i Lewiczów, tych 
Nemrc ’ów  n a  D iany Judei. Poznikbją 
i tacy , ja k  ja , droga pani Ireno, co 
się ju ż  około dziesiątej zaczynają  stra  
szm e nudzić  w salonie. J a  z Porzy- 
ckim  ju ż  bym  się zejść n ie  potrafił, 
ja , k tó ry  z k ilkom a pokoleniam i stante 
pede się zaprzyjaźniałem . Jak  się ot 
te ra z  w ściekle zm ęczyłem , usiłująo 
uchw ycić, pojąć ten  m now y typ, 
dziś m oże jeszcze  rzadk i, ju t ro  częsty!

W estchnął i keńczy l .sm utn ie:
— N aturaln ie  ! H ahaha ! konieczna 

kolej rzeczy, konsekw eneya życiowa. 
Gdy arcyksiąże R udolf n ie  chciał być 
cesarzem , gdy  książę  W alii n ie p ragn ie  
być królem , gdy  Milan, B atenberg, ty ­
lu , tylu... d laczegożby ty lk o  polscy 
hrabiow ie dalej chcieć m ieli być tylko 
polskim i trad y cy jn y m i hrabiam i...

P rzerw ała  m u Irena, rozkazu jąc  lo­

kajow i w ydalającem u się, jak b y  sła­
bym  g ło sem :

— Zaw ołaj panienkę.
N astąpiła oisza. B yw alski łykał ber 

batę. Irena jak b y  z najw iększym  w y­
siłk iem  p o d ję ła :

— Rozum  pana robi się głębszym , 
ale może sm utniejszym .

— Jak  starość...
N adbiegła Lulu. Bywalskiwmu się 

wydało, że pom ięszana, choć pokry ta  
szkarłatom  szczęścia. W zrokiem poro­
zum iały  się z mauką. Ta w stała  i ja k ­
by w spierająo się n iedostrzegaln ie  na  
ram ieniu  Lulu, w yglądającej z figury  
na  je j  m łodszą siostrę, zm ierzała  z r i ą  
razem  ku  bocznym  drzw iom , p row a­
dzącym  do p ryw atnych  apartam entów .

Bywalski bezw iednie spoczął w zro­
kiem  na B ernardzie, k tó ry  je  odprow a­
dzał oczam i i głow ą, bezm yślnym  zda­
wałoby się, ale m imo tc  bezm iern ie  
k o o h a jący n  i sm utnym  w zrokiem .

Gdy porbjera za n iem i się upuściła, 
A ppelstein  spo jrzał n a  p rzy jac ie la  i 
spotkał się z jeg o  obserw ująeem  spoj- 
rzenfem . S k in ą ł nań, ja k b y  ohciał 
w stać, w yjść za  niem i, czy przysiąśó 
się do n iego n a  kanapę.

Byw a1 “ki w sta ł i podszedł. B ankier 
uchw ycił się j°g o  ram ien ia  i w skazu­
jąc cezami na  drzw i, za k tó rem i zn i­
knęły  jego żona i oórka, o tw orzy ł usta, 
rozszerzy ł źrenice jUŻ i tak  rozszerzo ­
ne i podniósł się z fo te lu  z w ysiłkiem .

W staw szy, d ługo  pracow ał ustam i, 
w ydym ając policzki, po ruszając  w ar­
gam i, aż w reszcie w ym ów ił w ieczne:

— Irena!
Urw ał, zabełkotał i d o d a ł :
—  Mor... fi I n a !
Stali. B ernard  w p a trzo n y  i p y ta ją ­

cy, B yw alski oniem iały, b ledniejąc w  
m iarę, ja k  rozum iał.

Ale uczuł, że go pociąga A ppelstein
i ru sz y ł z m iejsca.

P a ra lity k  go prow adził do salo­
nów.

A w ięc był p rzy tom ny  -m y ś la ł  B y­
w alsk i i zdaw ał sobie siedząc ja k  mn- 
m ja, spraw ę ze w szystk iego. Gdy bo­
na jeg o  i có raa  opuśc.ła  gości, on ozul 
się w  obow iązku niepłoszyć n ieobe­
cnością gospodarstw a dom u i ich w e­
sołości.

W swej niem ocy, w swem zidyoce- 
n  i ,  pozostaw ał tym  sam ym  Appel- 
s teinem , k tó ry  m iliony s trac ił gw oli 
jed y n e j nam ętuości, jaką m iał, nam ię­
tności bycia uprzejm ym  am fitrionem  
dom u ubóstw ianej Ireny.

B yw alskiego, obyłego z w szystk iem i 
kom edyam i, jak ie  g rane n ieraz  widzi i ł  
n a  w ielkośw iatow ych salonach, p rz e j­
m ow ało do szpiku kośoi to  położenie 
jeg o  przyjaciół, w zględnie okropne , 
s traszne  1

Tam m atka w strzy k , wała sobie m or­
finę, aby się u trzym ać na nogach do 
końca i.cnw ecyonainego w ieczorku; 
danego w oelaen szczęścia i p rzy sz ło ­
ści dzieoka, k tó rem u ten  bezw ładn ie  
opierający się n a  B yw alskim  m anekin  
poczciwoa, nie um iał z m ilionów  o c a ­
lić niezbędnego dziś posagu.

B yw alski b y ł jak b y  do ziem i g n ie ­
ciony tem i m yślam i i w ypływ ającym  
z » ’oh m orałem  n a  tem at tej n ieub ła­
ganej konsekw encyi życiow ej.

(C. d. n.)

Płaszcze arumowe, Parasole, Kalosze !&
M IK O Ł A J L U D W I G

ulica Akademicka L 3,
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przecież ta k i dom ek łatw o zdobyć, od- i. y je.it. w m ęskich  gim nazyaoh, od
i i lłnżsK^go cza* i na tra fia  na  k ry ty k ę  

u a w iiyjłh pedagogów , i to n ie ty lko  
u nas, ale i w niem ii okich prowincyaoh, 
gdzie uczniow ie m ają o jed en  p rzed ­
m iot, a k ilka  g o d zin  tygodniow ej na  
uk i m niej, i od dłuższego czasu odzy 
w ają się zdania, że m ateryał j e s t  za 
obfity , że śoisłe jeg o  p rzerob ien ie i 
w yegzekw ow anie połączone jes t z p rze­
ciążeniem  uczniów , że dążyć należy  
do ukrócenia jeg o  i doprow adzenia do 
m ożliw ego m inim um . Chłopcom  pozo­
staw ia się na przysw ojenie m ateryału  
przep isanego  dla niższego gim nazyum  
czas cztero letn i.

D ziew częta zaś ten  sam  m ateryał 
p rzy  pięciogodzinnej nauce dziennie 
będą m usiały  pokonać w  dw óch l a ­
tach , przyozem  w chodzi do p lanu  n a ­
ukowego nadto  ję zy k  francusk i ja k o  
przedm iot obow iązkow y. A więc zaraz 
w p ierw szem  półroczu będą oprócz 
innych  przedm iotów  m iały  oztery  j ę ­
zyki, od drugiego zaś półrooza, z k tó- 
rem  rozpoczyna się nauka języ k a  g re ­
ckiego, aż do opuszczenia zak ładu  bę­
dą m iały  języków  pięć, z k tó rych  
dw a m artw e, a więo nabycia ioh nie 
będzie m ożna u ła tw ić  sobie przez 
konw ersacyę z rzym ską lub  helleńską 
gu w ern an tk ą . P rzyczem  nau k a  tych  
języków  będzie m usiała być w n ie ­
rów nie w iększyoh dozach podaw ana i 
n ierów nie  in tenzyw nie j p row adzona i 
egzekw ow ana, aniżeli w  gim nazyaoh 
m ęskich, gdyż ten  sam  m atery a ł p rz e ­
robić trzeba w czasie o połow ę k ró t 
szym . A n ie  je s t  to  rzecz b łah a  i nie 
ła tw a do w ykonania, jeże li ty lko  po­
w ierzchow nie zb ierzem y przepisany  
m ateryał, je ż e li  ty lko  po p rostu  ob li­
czym y podręczniki, używ ane w ozte- 
rech  niższyoh  klasach państw ow yoh 
gim nazyów . Z estaw m y j e :  re lig ia  4 
tom iki, ję z y k  łaó. 9 tom ., języ k  g re ­
cki 2 tom ., jęz y k  polski 5 tom ., ję z y k  
niem iecki 5 tom ., h is to ry a  i geografia 
7 tom., a ry tm e ty k a  i geom etrya 4 
tom ., nauk i p rzyrodn icze z fizyką 4 
tom., razem  40 tom ów (nie liozę ję z y ­
ka francuskiego  na przeoiąg  dwóch 
la t ;  ozy to n ie zaw iele?

Jak żeż  tru d n ą  i m ozolną będzie 
p raca  Łyoh uczenio w owych dw óch 
lataoh nauk i, o w iele żm udniejszą ona 
będz ie  od praoy rów ieśników -chłop- 
oów l Należy się więo obaw iać, że n a ­
uka w ten  sposób prow adzona może 
opróoz n ieobliczalnej szkody dla zdro­
w ia sprow adzić zam iast g ran to w n o - 
śoi pow ierzchow ność, zam  as t g łębo­
kiej p ły tk ą  ohoó szeroką w iedzę, k tó ­
ra  n ie  będzie d la  ducha zdrow ym , ła ­
tw o straw nym  pokarm em .

Jeszcze je d n a  rzecz, m ająca p ra k ty ­
czne znaczenie. Na m ocy ustaw y z 
27 ozerw ca 1850 r. ty lko  te  zak łady  
p ry w a tn e  m ogą używ ać ty tu łu  „g i­
m nazyum 1* i otrzym ać k edyś prawo 
publiczności, k tó re  w organizaoyi sw o­
je j, oraz p lan ie i środkaoh nauk i w zo­
row ane są w zupełności na podobnych 
zakładach u trzym yw anych  przez p ań ­
stwo. W ynika z tego, że pow yższe 
zak łady  żeńskie  an i n ie  m ają praw a 

T rzy  p ry w atn e  g im nazya żeńskie <j0 nazw y „gim nazyum *, an i nazw y 
pow stały  rów nocześn ie we Lw ow ie z | t e j ,  oraz praw a publiczności n igdy  na  
początk iem  obecnego roku szkolnego J p rzy8z]:ośó n ie będ ą  m ogły  uzyskać. 
1897/8 F ak t to nader w ażny dla u rn y -; U czennice będą zaw sze m usiały , jeże li 
słow ego rozw oju  naszego społeozeń- 0b 0ą m ieć urzędow y dowód swej wie- 
stw a, godny ze wszech m iar zazna- <jzy j p rak tyozne m ieć ze swej nauki 
ozenia i om ówienia, to  też uw ażam y jW-,Ce, zdaw ać w stępne lub  p ryw atne 
za właściw e pow tórzyć z osta tn iego  | egZam ina w gim nazyaoh m ęskich i 
num eru M uzeum, czasopism a T ow arz .i sfcara(j sj^ tam  o u zy sk an ie  świade- 
nauczyoieli szkół w yższyoh, uw agi wy- —  i-* :..

pow iedzia ł m i Gruzin:
—  N iew ątpliw ie, ale toby  więoej 

k rw i kosztow ało, n iż  m y w szysoy w raz 
z naszym  dobytkiem  w arci.

Poniew aż staoya pooztow a n ie  m o­
że nas w szystk ich  pom ieścić, p rzeto  
nooujem y na cm entarzu  koło staroży ­
tnego  kościółka w  nam iotach  oficer­
skich dostarozonych w raz z w ojsko­
wą usługą przez rząd . Nocleg tak i na 
św ieżem  pow ietrzu  p rzy  szm erze Ara- 
gw y, w sąsiedztw ie staryoh  law  i mło 
dyoh G ruzinek je s t  p rzepyszny .

N&zajatrz dalej w drogę rozkoszną 
doliną A ragwy. Góry s trac iły  już swe 
im ponujące w e jrz e n ie , są n isk ie  — 
przypom ina ją  K arpaty, ty lko  że miuj- 
soe naszych  niewyoiętyc.h lasów  ( je  
żeli są gdzie jeszcze jak ie) za jm ują 
k rzak i. W pięknie p rzystro jone j staoyi 
A nanur oczekują nas C zerkiesi w s ta ­
ro ży tn y ch  zbrojach i now szych n a ro ­
dow ych s tro jach  i w ykonu ją  na  naszą 
cześć ig rzyska  i zapasy więcej naiw ne 
aniżeli za jm ujące Podziw iam y ru inę 
sta ro ży tn e j tw ierdzy , podziw iam y Gru- 
zinki, k tó re  na  nasze przybyoie um y­
ły  się i w ystro iły , i dalej w drogę 
p rzez  m iasteczko D uszet do Btacyi Cii 
kan  na  nocleg. L aw y zni&ły ju ż  zu ­
pełnie, w idać ty lko  w apienie, piasko- 
woe i łupki form aoyi m ezo- i kero- 
zoicznych — jak o  d ru g ie  sk rzyd ło  
an tyk linali, k tó rej północną część po­
znaliśm y pierw szego dn ia  podróży.

O statn iego dn ia  naszej p rzep raw y  
za trzym ujem y  się w m iejscow ości 
M aket, s ta ro ży tn e j rezydencyi królów 
G ruzyi — aż do r. 469, k iedy  w ładcy 
te j zi»ftii p rzen ieśli się do Tyflisu. — 
Król M irian, naw rócony przez św. N i­
nę, zbudow ał tu  cerkiew , k tó rą  później 
po je j zn iszczeniu  przez T am erlana 
odbudow ał król A leksander w r. 1442. 
Zwidzam y tę  s aro ży tn ą  św ią ty n ię  — 
a poniew aż w łaśnie je s t  św ięto we­
d ług  w schodniego obrządku  (Narodź. 
M. B.), p rzeto  m am y sposobność og lą­
dnąć G ruzink i z in te ligency i w stro ju . 
Noszą czane suknie, czarne m an ty le ,— 
a na  czole rodzaj dyadem u, od k tó re ­
go spada w ty ł d ługi czarny welon. 
W łosy tak  samo ja k  u kob iet z ludu 
spadają w dw u n iezaplecionych oddzia­
łach koło uszu.

W pobliżu cerkw i odnaleziono s ta ­
ro ży tn e  g roby  — m ianow ioie jed n e  z 
czasów rz y m sk ic h , d rug ie znacznie 
starsze  z 10 — 11 w ieku przed Chr. 
W ykopaliska poznam y później w mu 
zeum  tyfiiskiem .

Przekraczam y kolej żelazną, —p rz e ­
kraczam y m ętną Kurę — i w  skw arze 
południow ym  jedziem y po pustych  
w zgórzach ku  południow i. W oddali 
b łyszczą kopuły  w ie!k :ego m iasta, to 
Tyflis, — tym czasow y oel naszej po ­
dróży

D r. Lknil Habdank Dunikowski.

ny w W arszaw ie w  r. 1887. J e i t  t o ' słan ie  przez rad ę  m iejską do au stry a -
jedyno  do tąd  naukow e obliozenie li­
czby Polaków, ohoć n ies te ty  odnosi się 
ty lko  do stosunków  w r. 1882. Dsisiaj 
co do te j k w esty i p an u ją  najrozm aitsze 
poglądy zam iast pew nyoh danych i 
tak  np. L arousse podaje liozbę Pola­
ków n a  20 m ilionów, „Tasohen-Atlas* 
H iokm anna na 12 mil. a  „Żyoie ludów 
europejskich* W odowozowowej na 14 
m ilionów .

Mimo dokonanego wedle wszelkich 
zasad um iejętnośoi spisu  ludności w 
Rosyi, będzie m ógł dokładnie obli- 
ożyć oyfrę osobników  różnych naro­
dów, m iędzy innym i i polskiego, dopie-

okiego p rezy d en ta  m in istrów  hr. Ba- 
deniego następu jącego  te le g ra m u ; „Re- 
prezen tacya lw ow ska pom na usług, 
oddanyoh przez W aszą Ekscelenoyę 
zarów no m iastu  ja k  i całem u krajow i, 
p rzesy ła  Jej w yrazy  najg łębszej czci 
w raz z serdecznym i żyozeniam i ry- 
ohłego pow rotu  do zdrow ia*. Rada 
oklaskam i w yraziła  zgodę n a  ten  
w niosek.

Dr. M ałachow ski przypom niał, że 
dziś w k a te rze  łacińsk ie j odpraw ią 
księża k a ted ra ln i o 9 rano n ab o żeń ­
stw o żałobne za spokój duszy  śp. Kor­
nela U jejskiego.

ro w szechśw iatow y jednodniow y spis,l Z porządku  dziennego załatw iono 
uohw a'ony  przez o sta tn i k ongres s ta - ! w ielką liozbę reku rsów  w spraw ach 
ty sty czn y  a m ająoy zaw ierać obok in - | budow lanych, poozem zała tw iono  proś

Gimnazya żeńskie.

pow iedziane p rzez O. M ikrona. C zy ta­
m y tam :

Nienaszą rzeczą sądzić, czy po trze­
ba aż tak ich  zakładów  okaże się u- 
spraw iedliw ioną, czy k ierow niozki ioh 
zna jdą  odpow iednią ilość uczenio, a z 
n iem i i matery&lne poparoie, bez któ

otwa, k tó re  je d y n ie  m ają w alor wo- 
beo państw a. O  sywiśoie, że p rzy  od­
rębnym  planie tyoh  żeńskich zak ła  
dów m ogą uozennioe dopiero  po 
dwóoh la tach  n au k i poddać się p ie rw ­
szem u tak iem u  egzam inow i w stęp n e­
m u do k lasy  5.

Z tego w szystk iego , co wyżej po-
rego, z gó ry  to p rzyznać trzeba, P9" I w iedziano, w ynika, że n ie m a w łaści- 
dobne p rzedsięb io rstw a udać się n ie £a dnej raoyonalnej p rzyczyny , dla- 
mogą. Zobaozym y niebaw em , oo n a m jozego kierow niozki ow ych zakładów  
przyszłość przyniesie , ozy zak łady  te  w prow adziły  do n ich  w ypróbow a- 
p rzy jm ą  się na  g runoie i czy b ę d ą |n eg 0 ugtroju i planu zakładów  pań- 
m ialy  dostateczne w arunki dalszego ro z - ; gtwowyoh, a natom iast w iele przem a- 
w oju. lw ia  przeciw  ioh sześcioklasow ej orga-

P rag n iem y  jed n ak  zw rócić uw agę n izacyi. Tylko jed en  z owych trzech  
na  n iek tó re  niedogodności, k tó re leżą zakładów  (pp. C zarnow skiej i Czap- 
w organ izaoy i i p lan ie  nau k  tyoh za- 8kiej)  m a t y6 o tw a rty  jak o  ośm iokla- 
k ładów  żeńskich, a k tó re  n ie  przy  czy- go j w zUpełuości do m ęskich gi- 
n ią  się zdaniem  naszem , do ich po m iazyów zastosow any S ąd zę , że to 
m yślnego rozw oju  i ro zk w itu . Nie bę- będzie n a jp rak ty czn ie j. U tartym , bi- 
dziem y się p rzy tem  zap atry w ać  na tę tym  g 0§0ińf,em łatw iej dojść do celu, 
spraw ę ze stanow iska ściśle teo re ty - n ^  t orow aó sobie drogę przez gó ry  i 
oznego, ile  raczej z prak tyoznego. 'g ąszcze . Ale nie uprzedzajm y w ypad-

Nam ohodzi o s tronę p ra k ty c z n ą : kóWj leoz $ied im y  je  pilnie, rh y  z tyoh 
czy te  g im nazya żeńskie m ogą no e- p ierw szych prób' szkolnej konkurencyi 
nioom d au to, oo państw ow e zakłady, w yciągnąć żyw otną naukę i dośw iad- 
bez w zględu  na to, ozy dzisiejszy ich czenie na przySZł0śó. 
s tan  j e s t  dobry czy n i ą  Pozwolimy
sobie zatem  z tego  stanow iska w ypo- '
w iedzieć sw oje zapatryw an ie .

P ierw sza rzecz, k tó ra  budzi obawę
0 ioh przyszłość, je s t  ich  odm ienna od 
m ęskioh g im nazyów  organizaoyh, Za­
k łady  te  — (przynajm niej dw a z nich P. F r. Olszewski um ieścił w K urye- 
p. N icdziałkow skiej i p. b trza łk o w - rze Warszawskim  bardzo ciekaw ą p ra ­
skiej) — zo sta ją  o tw arte  n ie ja k o  o- eę, k tó rą  tu  w streszczen iu  poda- 
śm ioklasow e gim nazya, z planem  na- jem y
uk ściśle do szkół m ęskioh zastosow a-: Pomim o kongresów  naukow ych, p o -
ne, leoz jak o  zak łady  sześoioklasow e, • m im o istn ien ia  in s ty tu tu  m iędzynaro- 
w k tó rych  cz tery  w yższe k lasy  odpow ia-j dowego, mająoego na w zg.ędzie prze- 
daóm ają  w praw dzie V—VIII. k lasie  g im -; dew szystkiem ... w iedzę, pom imo na- 
nazyów  państw ow ych, p ierw sza jed n ak  j w oływ ań i p ro testów  uozonyoh — sta
1 d ru g a  m ają odm ienny oharak ter. j ty s ty k a  jeszcze m ew szędzie w yzw oliła

M ianowioie w tyoh dwóoh la ta c h ,! się z w ięzów stronniozej po lityk i, je -  
w  1 i 2 k lasie, będą dziew częta, w s tę -! szoze nie w szędzie oddana została  p a  
pujące do tych  zakładów , m usiały  p rze -!u s łu g i — w iedzy. T y p o w y n  w tej mie- 
robió i pokonać cały m atery a ł n au k o -!rze  przyk ładem  są Niemcy, k tó re  gwo-

Liczba Polaków.

wy, rozłożony w zakład aoh męi kioh 
na  oztery lata Gzy m yśl ta  skrócenia 
ozasu n au k i i w tłoozenia oalego ogro­
m u przep isanego  m aterya łu  w ciaśniej - 
sze ram y, w prow adzona p rak tyczn ie  
w żyoie, okaże się szczęśliw ą i zba­
w ienną, to  przyszłość okaże. Naszem 
zdaniem  odm ienny ten  u stró j n ie je s t  
ko rzystny , a  p lan  naukow y zastosow a­
ny  do niego m usi oo do śoisłego w y­
konan ia  budzić pow ażne w ątpliw ości.

M ateryał nauki, ja k i dziś p rzep isa­

li w alki kresow ej ze słow iańszczyzną 
pośw ięcają oele naukow e w zględom  
ta k ty k i bojow ej.

W szystkie dolegliw ości nauk i s ta ­
ty styczne j przedew szystk iem  daw ały 
się we zuak i naszym  badaczom  pra- 
gnąoym  różnym i ozasy ustalić, z m o­
żliw ą ścisłością, liozbę ludnośoi p o l­
skiej.

W ybornem  opracow aniem  tej k w e­
sty i je s t  „Zarys e tnograficzny  i s ta ty ­
styczny* E dw arda C zyńskiego, w y d a­

nych tak że  ru b ry k ę  „język w życiu 
domowem*.

W praw dzie państw o, o k tó re  nam 
najbardzie j chodzi, m ianow ioie Niem­
cy, u c h y l )ą się od p rzy jęc ia  d a ty  ap. 
su w szechśw iatow ego (d. 31 g rudnia 
1900 r.) tw ierdząc, że n ie m ogą zmie­
nić stałego  term inu  sw oich spisów  5- 
le tn ich  (d. 1 g ru d n ia  1900 r.) wolno 
jed n ak  przypuszczać, że je ś li  Niemoy 
w yłam ią się n 'w e t  z pod solidarnośoi 
pow szechnej, by leby zadość nozynió 
sw ojej 30-dniowej sum iennośoi, n ie 
odrzucą chyba schem atu  m iędzynaro­
dowego i swój dotychczasow y form u­
larz urzędniczo fiskalny zdecydują  się 
nareszcie rozszerzyć rub rykam i, n ie­
ty lko  podatk i i pobór w ojskow y m ają­
cym i n a  celu.

W edle S taszica Polska w  r . 1776 
liczy ła 14 m ilionów m iaszkańoów , we­
d ług  T adeusza Czaokiego 16 m ilionów, 
a Lelew ela 12,289.000. Dziś, dzięki 
sk rzętnym  poszukiw aniom  Korzona, 
cy fra  oałaj ludnośoi Polski (Polaków, 
L itw inów , Rusinów  itd .) w  okresie 
pierw szego rozb io ru  oznaozona została 
n a  11 mil. głów . L iczba g łów  obeonie 
zam ieszkujących p rzes trzeń  rzeozypo- 
spolite j p rzedrozbiorow ej, 26,902.000 
w ynosi.

P ray jm ująo  za jed y n ie  do tąd  wia- 
rogodny, naukow y i raczej przesadnie 
obniżający  odsetek  Polaków, n iż sz tu ­
cznie go ś ru b u jąo y  system  obliozeń 
p. “C zyńskiego, m ożna postaw ić p rz y ­
puszczenie, rów nież bardziej n a  nie­
korzyść ludnośoi polskiej, an iże li za  
je j liozebnem  podw yższeniem  przem a­
w iające, m ianow icie, że norm a pro- 
oentow a etnograficzna p. C zyńskiego 
pozostaje do tąd  bez zm iany, i  n a  tej 
podstaw ie z zestaw ien ia  oyfr ogółu 
m ieszkańoów  w latach  1882 i 1897, 
w yprow adzić m ożna oyfrę ludności 
polskiej. Tą m etodą -  n a jsk ro m n ie j­
szą w odniesien iu  do chełp woćoi nu 
rodowej i w zg lędn ie  najściślejszą w 
odniesien iu  do w ym agań nau* — o- 
trzym ujem y  re zu lta ty  następu jące:

1. K rólestw o Polskie. (Ogół ludno­
śoi w ed ług  cy fry  tegorocznego spisu, 
procent Polaków  w edług  obliozeń p. 
Czyńskiego, liczba Polaków  w edług  
w skazanego s tosunku  procentow ego) 
w  dziesięciu gubern iaoh  i  W arszaw /i 
ogółem  9,442.590, z teg o  Polaków  
6,951.033 ożyli %73.

2. Kraj zaohodni (obliczenia w e ­
d łu g  tego  sam ego system u) w dzie­
w ięciu gubern iaoh  rusk ich  i litew ­
skich  ogółem  19,719.369, z tego Pola­
ków 2,100.796 ożyli %  10 6.

Ogółem w K rólestw ie Polskiem  i 
k ra ju  Zachodnim  ludność po lska wy­
nosi 9,051.829.

P odług  obliozeń p. C zyńskiego w r. 
1882 ludność ta  czyniła 6,864.256. Do 
tej sum y zaś dorzuoa on jeszoze k ilka  
tysięoy in te lig en cy i żydow skiej, lu d ­
ność polską w K urlandy i itd ., d o p ro ­
w adzając sw oje ob liczenia do sum y 
okrągłe j ókoło 6,900.000.

L udność praw osł _ w Królestw ie 
Polskiem  w ynosiła  w r. 1855 4.818, a 
w r. 1893 442.011.

3. Galioya i Ś lązk  austryaoki. W r. 
1881 prow inoye austryaok ie liczy ły , 
w ed ług  C zyńskiego, 2,930.000 P o la­
ków, łączn ie  z B ukow iną (18.251) i 
Spiżem  (8 000). Lioząo p rzy ro st ro cz­
ny  ty lk o  w s to su n k u  l°/0» otrzym am y 
na r. b. 3,400.000.

4. P oznańskie, S lązk  polski, P ru sy  
zachodnie, M azury, Pom orze. C zyński 
podał liczbę Polaków  w  m onarchii 
p rusk iej w  r. 1880 na  2,672,000, dziś 
więc ilość ta  pow inna się zw iększyć 
do 8,160.000. C ztery  pozyoye r a z e m : 
w Rosyi Polaków  9,050.000, w A ustry i 
Polaków ?.400.000. w Niem ozech Po­
laków  3150.000, Ogółem  Polaków  
15.600.000.

W w ykazie tym  nie m a Polaków  
ze S tanów  Z jednoczonych A m eryki 
Północnej, z A m eryki Południow ej, 
Sybiru , K aukazu i t . d., o raz ro z rzu - 
oonych sporadyczn ie po oałaj E aro p ie  
i innyoh ozęśoiaoh św iata. 1 a porów­
nania w nrto podać, że Rum unów  je s t  
około 8,600.000, Skandynaw ów  8,500.000, 
Czechów 8,000.000, W ęgrów  6,700.000, 
Greków 8,600.000. Nieohaj zestaw ien ie  
pow yższe będzie odpow iedzią n a  m a ­
łoduszne prorootw a w ynalazców  teo- 
ry i  o petit peuple'ach, w rodzaju  hr. 
S t. R zew uskiego (a rty k u ł w Cosmopolis) 
zb y t pochopnych do k re ś len ia  te s ta ­
m entów... p rzed śm iertn y ch  w oudzem  
im ieniu .

W yprow adzona w w ytuszozony spo­
sób, a więo z na jw iększą  przezornoś- 
oią — ogólna liozba Polaków , jeże li 
n ie odpow iada m atem atyoznie rzeczy ­
w istości, to  w każdym  razie  po nad  
oyfrę rzeczy w istą  n is  przechodzi.

bę w ydzia łu  tow arzystw a nauczycieli 
szkół ludow ych i w ydziału  zw iązku 
byłych  sem in arzy stek  i nauozyoielek 
o odstąp ien ie  g ru n tu  pod budow ę d o ­
mu nauczycielskiego i sohroniska. P roś­
b ie  tej odm ówiono, poniew aż rad a  n ie 
m ogła odstąp ić żądanego na pow yższy 
oel kaw ałka w ałów  g u bernato rsk ioh  
koło plaou S trzeleck iego  obok te a tru  
letn iego .

Z kolei za ję ła  się rad a  m iejska 
w nioskiem , w edle k tó rego  w  p rzyszło ­
ści będzie w olno pod grobow ce na 
cm entarzu  Ł yczakow skim  zakupyw ać 
n ajm niej pięć m etrów  kw adratow ych 
g ru n ta , a n ie oztery , ja k  dotąd. W nio­
sek ten  rad a  uchw aliła w raz z w ezw a­
niem  do m ag istra tu , zsproponow anem  
przez prof. Kow alczuka, aby w ypraco­
w ał p lan  obw iedzenia cm en ta rza  Ł y ­
czakow skiego m urem  i w ynalazł na  ten  
oal fundusze. W niosek ten  będzie tra k to ­
w any regulam inow o, ale m a być ko­
niecznie za ła tw iony  jeszoze p rzed  koń- 
oem b. r .

Na posiedzen iu  ta jn em  nadała rad a  
p rezen tę  na posadę k ierow nika szkoły 
m ęskiej ludow ej im. Kościuszki p. J a ­
now i Soleskiem u, a  posady sta łych  n a ­
uczycieli ludow ych panom : Now ickie­
m u, B isikiew iozow i, Sznaj drow i i Sme- 
reoe.

P ła ce  oficerów  i urzędników woj- zie jsśli świadek musi przenocować, takis 
skowych począwszy od Y rangi mają byó zwrot kosztów noclegu. Za stratę czasu tylko 
podwyższone od 1 g r u d n i a  1898. ;ci mogą likwidować, dL których w dzien­

na duszę śp . K o rn e la  U je jsk ieg o  jnym zarobku czym to dotkliwy ubytek- 
odbyło się dziś w kościele archikatedralnym, |  K o n so rcy u m  d ro b n y c h  szew ców  
staraniem iwowskiej Rady miejskiej, uroczy ! wowskii h, które przez zabiegliwego pełno- 
ste solenne nabożeństwo, w którern, prócz j mocnika swego p. J. Petlikowskiego nawią-
członków Rady wraz z prezydentem na czele 
— wzięły udział liczne zastępy publiczności, 
Kościół wyglądał nader urGezyście. Cechy, 
korporacye i stowarzyszenia wystąpiły z 
chorągwiami, „Sokół* lwowski wystąpił ró-

zało zeszłego roku rokowania ze skarbem
wojskowym o dostawę ź iłnierskiego obu­
wia i wywiązało się l podjętego zadania 
doskonale ukończywszy już w dniach bieżą­
cych rachunki, nie rozwiązało się, lecz po- 

wnież ze sztandarem jak i lwowska straż o- i stanowiło i w przyszłej kampanii prowadzić
chotnicza. Śpiewał chór mieszany Tow. m u - ' walkę z fabryką, założoną przez krajowe
zyoznego. Ks. prałat Gnatowski oddał hołd < towarzystwo dostaw dla armii. Pom, ślny re-
zasłngom wieszcza w kazaniu w całem tego' zultat takiej walki w bieżącym roku daje
słowa znaozeniu godnem zmarłego wie-.nadzieję, że i w przyszłym roku będzie mo­
szczą. tżna uratować pewną część pieniędzy pań-

K om isye p o d atk o w e obywatelskie, stwowyoh na rzecz majstrów szewskich dro­
bnych i ubogich.

C erk iew  p ra w o s ła w n a  we Lwowie

Posiedzenie rady miąjskiej.
Lwów d. 1 października. 

P rzed  p rzystąp ien iem  do porządku 
dziennego  w ozorajszego posiedzenia 
rad y  m iejskiej zab ra ł g łos prof. d r. 
R adziszew ski, aby  zaproponow ać wy-

Czas odnowić przedpłatę
kwartalną

n a

„ Gazetą N a ro d o w ą “
W f e j l e t o n i e  rozpoczęliśmy przed 

kilku dniami druk niezwykle zajmującej 
współczesnej powieści Wincentego hr. Ł o ­
s i a  i  seryi „Swiat i finanse* pod napisem 
„Drugie żyoie pani Appelstein*. Ci, którzy 
od października Oaz. J$ar. zaprenumerują, 
otrzymają na żądanie bezpłatnie wszystkie 
fejletony t  września, powieść tę obejmujące. 
Poukoóozeniu „Drugie życie pani Appelstein*, 
drukować będziemy powieść Anatola K r z y- 
ż a n o w s k i e g s  p. n. „ G a l a t e a * .

Zwracamy także uwagę na uczynioną po­
przednio zapowiedź, iź w połowie paździer­
nika rozpoczniemy druk pracy radcy Iwow. 
sądu krai. p. A. W a l t e r a :  N o w a  p r o ­
c e d u r a  c y w i l n a .  Będzie to rzeoz po­
pularnie a jednak wyczerpująco przedstawia­
jąca cały tok procesu cywilnego, jaki wedle 
nowej procedury wejdzie w życie w monar­
chii austryackiej począwszy od nowego roku. 
Dokładne a jednak i dla nieprawnika zu­
pełnie przystępne zapoznanie się z tokiem 
przyszłego procesu oywilnego jest wszystkim 
niezbędnie potrzebne, nie znając bowiem go, 
łatwo narazić się można na szkodę, na utra­
tę słusznego swego prawa. Radca Walter 
opracował tę rzecz specyalnie dla Oaz. Nar. 
a opracował bez gubienia się w szczegółach, 
podając ogólne kontury a nie zapominając o 
tych drobiazgach, które niejednokrotnie w 
praktyce sądowej są decydująeymi. Praca p. 
Waltera n i e  wyjdzie w osobnej odbitce, — 
ci więc, którzy zechcą mieć ją i na przysz­
łość pod ręką, będą musieli z poszczególnych 
numerów Oaz. Nar. robić wycinki i dla 
tego też będziemy ją  drukować ua trzeciej 
stronicy Gazety w formie fejletonu.

powołane nową ustawą podatkową do roz­
kładania na poszczególnych obywateli ryczał­
towej kwoty nowego podatku dochodowego 'stanie na ulicy Franciszkańskiej na grancie 
osobistego, zaczęli opodatkowani ze Lu owal dawnej cerkwi, przed rokiem zburzonej. Za- 
wybieraó wczoraj. Wczoraj mianowicie w jłożenie kamienia węgielnego pod nowy gmach
Iwowskiej izbie handlowej dokonali wyboru 
swojej komisyi ci opodatkowani, którzy naj­
wyższy podatek osobisty dochodowy opłacać 
będą tz. opodatkowani z pierwszej klasy. U- 
prawnionych do głosowania było 88, a z 
nich oddało głosy osobiście lub listownie 
dwudziestu i jeden. Wybory trwały od 10 
do 12 rano, a wybrano bez opozycyi na ko- 
misarzów : reprezentanta firmy przemyskiej
„Herman Fraenkel i Sp.“ reprezentanta 
drohobyckiej firmy „Leonard Wiśniewski i

nastąpi 4 bm.
„Zw iązek sam ary tań sk i* . Za inieya- 

tywą dra Legeżyńskiego i redaktora dra 
Ostaszewskiego-Barańskiego konstytuuje się 
obecnie pod powyższą firmą towarzystwo, 
którego celem jest pouczanie ludności przed­
miejskiej o sposobach niesienia pierwszej 
pomocy w wypadkach nagłych zasłabnięć.

W alące się  ru sz to w a n ie  domu 1. 38 
na ulicy Zielonej przygniotło wczoraj mura:

KRONIKA.
Lwów d. 1. października.

M ianow an ia . Minister rolnictwa za­
mianował następujących funkcyonaryuszóW 
dla egzaminów lasowych, które mają się od­
być w roku 1897 we Lwowie: przewodni­
czącym komisyi egzaminacyjnej krajowego 
inspektora radcę leśnictwa Antoniego Góral­
czyka, egzaminatorami: lustratorów dóbr 
państwowych: Józef* Flechnera, Fryderyka 
Klusioka, inspektora lasów miejskich Rode- 
ryka Schuppa, kosgzaminatorami, komisarza 
inspekcyi leśnej Hermana Scheuringa i lu­
stratora dóbr państwowych Józefa Krupiń­
skiego. Egzamina rozpoczynają się w dniu 5 
października w gmachu namiestnictwa o go­
dzinie 9 rano.

Wiadomości dyecozyalne. W archi- 
dyecezyi lwowskiej ob. ł. egzaminatorem 
prosynodalnym ustanowiony X. Dr. Błażej 
Jaszowski, prof. uniw., dziekanem trsmbo- 
welskim mianowany ks. St. Korzeniowski, 
administracyą probostwa Chodorowskiego po­
wierzono ks. Józefowi Zawiszy, instytuowa- 
ny na probostwo w Haliczu ks. Józef Tur- 
kiewicz. Konkurs na probostwo w Chodoro- 
wie ogłoszony z terminem do 15 listopada, 
na probostwo w Joseffalra z terminem do 
końca grudnia br.

W dyeoezyi tarnowskiej zamianowani: 
Ks. dr. Władysław Mysor spirytualnym se- 
minaryum duchownego oraz profesorem 
•upl. Teologii pastoralnej. Zmarł w Krzyża­
nowicach proboszcz miejscowy, ks. Jan Bań­
kowski, '  52 roku życia, 23 kapłaństwa. 
Konkurs na to probostwo rozpisany do 18 
października, na probostwo w Brzezinach do 
20 października.

Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Sanoku z grnpy 
gmin miejskich, rozpisało prezydyum na­
miestnictwa na dzień 12 listopada br.

Sp.“ i dra Henryka Kolischera z Czerlan, £ Łefana Srok?- kaleczf  8® bardz0 ei?ź'  
zastępcami zaś komisarzów zostali: repre-i 1 e ba ê ustawione,
zentant firmy skolskiej „Bracia Groedlowie* j K o m isy a  horysZ aw ska ustanowiona
reprezontant schodniekiej firmy „W. Wolski nałzoru bezpieczeństwa w kopalniach
i K. Odrzywolski* i br. Seweryn Brunic i w°sku składa się z następujących osób:
ki z Zaleszczyk. 1 przewodniczy komisyi naczelnik górniczt-go

Dziś w izbie handlowej Iwowskiej gło-' urzędu okręgowpgo w Drohobyczu, starszv
sowaó będą opodatkowani z drngiej klasy, i komisarz Adolf Weber, na członków komisyi
których jost 600. Wybory trwać będą od 9 ’8il powołani: rządowo upoważniony inżynier 
do 12 rano i od 8 do 5 popołudniu. Kan-1 górniczy Kazimierz Gąsiorowski, inżynier 
dydatami ua komisarzów postawionymi przez, górniczy Adam Łukaszewski, starszy inży- 
grono osób, mających czucie z izbą handlową są: uier Józef Must, rządjwo upoważniony inży- 
Ad. J. Baozewski ze Lwowa, reprezentant j D'er górniczy Maurycy Weber, — wszyscy 
lwowskiej firmy „Gubrynowicz i Schmidt* | w Borysławiu oraz właściciel kopalni Wła- 
reprezentant lwowskiej firmy „Młyn Mary a dysław Wolski we Lwowie. Komisya ukon- 
Helena* reprezentant kołomyjskiej firmy stytuowała się d. 81 lipca i niezwłocznie 
„Ef. H. Schreier, Wolf Goldschlag, Marek ! rozpoczęła swe prace.
Scharf i Mojżesz Spindel* i M. Jonasz ze) Slnl>. Onegdaj w południe w kościele
Lwowa, kandydatami zaś na zastępców ko- p p . Wizytek w Warszawie pobłogosławiony 
misarzów s ą : reprezentant firmy chorkowie- j został związek małżeński księżniczki Zofii 
ckiej „Rafinery* nafty Fibioh i Stawiarski*, ^wiatopełk-Czetweryńskiej i p. Władysława 
reprezentant brodzkiej firmy „Bracia Kapelu- i kr, Zamoyskiego. Nowożeniec jest synem 
szowie* fłalej S. Birniaui ze Lwowa, Ig. | nieżyjących Stanisława i Róży z hr. Po- 
Fried ze Lwowa i dr._ T. Szydłowski ze tockich hr. Zamoyskich, właścicieli dóbr 
Lwowa. W tej klasie już się objawi valka' mac.ejewickich. Oblubienica jest córką księcia 
o mandaty, a rezull it wyborów nie będzie | Włodzimierza Swiatopełk - Czetwertyńskiego, 
mógł byó prawdopodobnie znanym przed u •, radcy komitetu Towarzystwa kredytowego 
pływem dwóch dni. J ziem*kiego i małżonki jego Maryi z hr.

Metryki gminne, z powodu nowej Uruskich. Wśród nader licznego or*zaku we- 
ustawy austryackiej o swojszczyźnie, powziął j selnego znajdował się także ks. Imerytyński 
rząd projekt, czyby gminy nie wzięły n a 1 ks. Oboleński. Orszak wprost z kościoła 
siebie obowiązku prowadzenia metryk, co ; udał się do połoioaego prawie tuż obok pa- 
dotyohczas spełniają proboszczowie. Rząd łacu rodziców panny młodej, gdzie był po- 
zapytał władb autonomicznych o zdanie, ajdejmuwany śniadaniem, 
galicyjski Wydział krajowy rozesłał do wy- R r  B ad en i wedle doniesienia Voce
iziałów powiatowych i magistratów miej - Cattoiiea zaraz po swoim pojedynku w mi- 
skich zapytania, czy wolałyby, aby gminy aioną sobotę upr. za- właFdze duchowne o 
prowadziły metryki, czy te* aby pozostało zdjęCje z niego cenzur kościelbych, które na 
po i iwnemu. . . .  x i 8'? ściągnął, przekroczywszy zakaz wvzywa

o l wydziałów powiatowyeł oświa 3zyło ^  si?“ nf? krwawą walkę. W ni Izhl rano 
się przeciw nałożeniu na gminy nowego cię- kg kan_ Kurz za zezwoleniem ks. arcybisk 
żaru bo byłby to ciężar niewątpliwie gdyż wi, deriskieg0 WySpowiadał hr. fiadeniego 
urzędy gminne w dzisiejszym swym składzie , udzielił mu świ tej>
me podołałyby zadaniu. I *

37 wydziałów powiatowych oświadczyło! Pojedynek h r . Badeniego. Salzbur- 
się przeciw nałożeniu nowego ciężaru nawet 9er Tagblatt, organ posła dra Sylvestra
na te gminy, które się rządzą ustawą z r. 
1896. Tylko 22 wydziałów oświadczyło się 
za nałożeniem owego obowiązku na te osta­
tnie gminy.

Jeden tylko wydział zgodził się na pro 
wadzenie metryk przez gminy bezwarunko­
wo, a trzy pod warunkami.

Magistraty wszystkie oświadczyły się al­
bo bez względu przeciw projektowi, albo pod 
warunkiem wynagradzania ze skarbu pań­
stwowego.

Wskutek tego Wydział krajowy odpo­
wiedział rządowi, że galicyjskie gminy nie 
życzą sobie zmiany dotychczasowego sposobu 
prowadzania metryk.

O dstępow an ie  i  w y d z ie rża w ian ie  
tra fik  zostało zakazane rozporządzeniem mi 
nistra skarbu, onegdaj opublikowanem a 
obowiązującem od 1 stycznia 1898. W roz­
porządzeniu tem powiedziano: Ci, którzy o- 
trzymali konsens na trafikę, obowiązani są 
przebywać w tem samem miejscu, na które 
konsens wydany został i sami o s o b i ś c i e  
sprzedaż, albo też przy pomocy swoich naj­
bliższych, we wspólnem z nimi gospodarst 
wie żyjących, prowadzić.

Przypuszczanie płatnych pomocników do 
trafik może się odbywać tylko za zezwo­
leniem władzy i może być dozwolone tylko 
w razie słusznych przyczyn i tylko na rok 
jeden. Przedłużenie tego terminu uzyskane 
być może u krajowej władzy skarbowej i 
również tylko z ważnych przyczyn. Wszelkie 
rodzaje odstąpienia czy wydzierżawienia, 
jako też powierzanie trafiki za udziałem w 
zysku itd. zostają wzbronione.

W y n ag ro d zen ie  d la  św iadków  w 
sprawach cywilnych normuje nowo wydane 
rozporządzenie cesarskie, które pocznie obo­
wiązywać z dniem 1 stycznia 1898. W 
szczególności mają być zwrócone świadkom 
wydatki na podróż tam i napowrót. Jeśli 
urzesłuchanie świadka odbywa się w miej­
scu jego zamieszkania, ma mu byó zwróco- 
cony bez względu na odległość jego mie­
szkania od budynku sądowego, wydatek ua 
tramwaj elektryczny czy konny, omnibus czy 
łódi parową, sto>ownie do tsgo, który z 
tyoh środków komunikacyjnych istnieje, a 
jeśli istnieje ich więoej, który z nich jest 
najstarszym. Zwrot na dorożkę tylko wtedy 
możt być żądanym, jeśli nie ma ogólnego 
środka komunikacyjnego (tramwaju). Za od­
bycie drogi pieszo nie można żądać wyna­
grodzenia, natomiast stosownie do rodzaju 
drogi i jakości powietrza, można żądać od­
szkodowania za zniszczone ubranie i obuwie, 
jako też roweru od 20 ct. do 1 złr., a je­
śli tam i napowrót jest co najmniej 15 ki­
lometrów, dalszego odszkodowania 90 ot. do 
1 złr. Jako koszta utrzymania można likwi­
dować objad, którego świadek w skutek 
wezwania w domu zjeść nie mógł, a w ra-

sekundanta Wolfa, dla sprostowania rozma­
itych szczegółów, podanych przez dzienniki 
wiedeńskie o przebiega pojedynku, zamiesz­
cza pochodzące z „autentycznego źródła* 
przedstawienie, które powtarza redagowany 
przez Wolfa Ostdeutsche Rundschau. Prze­
bieg pojedynku jest tam tak przedstawiony 
„Wiadomość podana w dziennikach, jakoby 
sekundanci hr. Badeniego osobiście wyzwali 
posła Wolfa jest nieprawdziwą. Poseł Wolf 
otrzymał w y z w a n i e  p i s e m n e ,  zawar­
te w liścia, wystosowanym do niego przez 
hr. Ueikfilla. Poseł Wolf wymienił następnie 
swoich świadków, a ci o godzinie 3 popo- 
dniu udali siy do pomieszkania hr. UeiKiilla, 
gdzie następnie aż do godziny 5 między se­
kundantami omawiano warunki pojedynku i 
spisano protokół. Czy obraza słowna zaszła 
w formi# hypotetycznej lub nie, to uznano je­
dnomyślnie za rzecz zupełnie obojętną. Hra­
bia Badeni i poseł Wolf zostali dopiero o 
godz nie 5 wieczorem o układach świadków 
zawiadomieni, a o czacie spotkania doniesio­
no obydwom dopiero między godziną 8 a 9 
wieczorem. O czasie i miejscu pojedynku, 
prócz biorących w nim udział nikt nie wie­
dział, a tylko niewielu wiedziało, że w ogó­
le toczyły się w tej mierze rokowania. Odle­
głości w ujeżdżalni dwakroć z różnych po- 
zycyi odmierzano, gdyż pisrwiza pozycya 
okazała się nieodpowiednią. Nie losowano 
także o pistolety lecz o miejsce. Hr. Ueiktill 
podał następnie pistolet posłowi Wolfowi, 
podczas gdy dr. Sylwester mówiąc: „Proszę 
Ekscelencyi* dał pistolet hr. Badeniemu, 
który go wziął z podziękowaniem. Sekun­
danci ustawili się następnie w środku ujeż­
dżalni w odległości około dwudziestu kro­
ków od linii strzału. Po pojed,nku hr. 
U eiktll i dr. Sylwester według przyjętego 
zwyczaju porozmieli się co do podania sobie 
ręki przez przeciwników, na co obaj prze­
ciwnicy natychmiast się zgodzili. Obaj poda­
li sobie następnie milcząco dłonie. Niepra­
wdą jest również, jakoby poseł Wolf piecho­
tą przyszedł na miejsce spotkania, owszem 
zajechał on ze swoimi sekundantami przed 
ujeżdżalnię, gdzie ich tylko sam pułkownik 
Resch oczekiwał i powitał. Dopiero później 
przybył hr. Ueikiill; w ujeżdżalni powitali 
się hr. Badeni i sekundanci Wolfa, podcza 
gdy hi. BadeD i Wolf tylko spojrzeli na 
siebie. W ubikaoyi pobocznej nabijano bron 
i kapsle kilkakrotnie próbowano . Podczas 
tego przechadzali się zapełnia sami hr. Ba­
deni i poseł Wolf w odległości może czter- 
dziestn kroków od siebie po ujeżdżalni. Ca­
łe zajście trwało zaledwie 20 minut. Proto­
kół końcowy spisano o godzinie pierwszej w 
mieszkaniu hr. Ueikiilla i stwierdzono naj­
zupełniej poprawne załatwienie sprawy. Ogłe- 
szenie protokołu ma nastąpić tylko w razie 
jakiegoś znacznego przeistoczenia faktyczne­
go ftanu rzeczy*.

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M IK O Ł A J L U D W IG
Lwów ulica Akademicka 1.3.



GAZETA NARODOWA z Soboty m  2. Października 1S97. Nr. ‘ 73.

cham i a Niemeami, k tó re  m a podjąó lu ją  w spraw ie p ryw atnego  gim nazyum
katolioka p arty a  ludow a, może przed- w Opawie.
tem  przy jść  będzie m usiało do p o śre -j Dep. Posch i tow arz. in te rp e lu ją  w 
dniofcwa na zew nątrz  m iędzy Czecha- spraw ie konkurency i owoców am ery- 
mi a kato licką  p a r ty ą  ludową, k tó r e . kańskich .
m a podjąó — k to ?  Z n a tu ry  rzeczy; Rozpoczęło się uzasadn ian ie nagło- 
Koło polskie. Mówiono w osta tn ich  t y - ’ ści w niosków , w spraw ie uśm ierzenia 
godniach dużo o jak ie jś  m ityoznej a - j nędzy, w yw ołanej klęskam i elem entar- 
kcyi Koła, czy też jeg o  w yb itnych  ; nem i. P rzem aw iali S tein , Roehling,

złonków, m ających na oelu medya- G loeokner i Gniewosz Wł.

M ark-T w ain , znany na euły świat h u -j w iększości. T u  więc n a su w a  się  sam a D ep. K ern  in te rp e lu je  m in is tra  o- 
morysta amerykański zjechał z całym do- p rzez  się  myśl, że w obecnych okoli- ■ brony  krajow ej w spraw ie św ięcenia 
mem do Wioduia dla przepędzenia tam p zn o śo iach  zanim  p rzy jść  może na ze- i n iedzie li w  w ojsku, 
zimy. ' w n ą trz  do pośredn ic tw a m iędzy Cze- Dep. F r. H ofm an i H eger in te rp e-

K>gt telegrafują 1 hm.: Nad tutejszą 
okolicą przeciągnął huragan, który powalił 
lasy, zupełnie zmiótł z powierzchni ziemi 
dużą wieś Turyniec, rozniósł stogi zboża tak, 
że śladu nie zostało, sprawił wiele pożarów 
i przyczynił się do śmierci wielu osób. Ob­
szar objęty huragauem sięgał Połocka na 
północ, a Dynaburga na wschód.

C uriosum . Daily Telegraph  donosi o 
zamierzonym z:-.m:uliu na cara w Warsza­
wie; główne ulice, któreini m idi jechać 
carstwo, były podminowane, ale zamiar się 
nie udał, dzięki pdryotyzmowi robotników 
polskich. Spisek ukn li nie Polacy, tylko 
fabrykanci i kupcy niemieccy. Choćby nawet 
zaprzeczano tej wiadomości, jest ona jednak 
prawdziwą (! ?) — dodaje z całym spokojem 
i pewnością siebie korespondent D aily  Te­
legraph.

Z m arli. W Ludwinowie koło Sądowej 
Wiszni Leopold Szabel, radzca namiestnic­
twa, właściciel dóbr ziemskich, kawaler or­
deru żelaznej korony.

W Sybinie zmarł Józef Mossing, ho­
norowy obywatel Brzeżan, były pułkownik, 
zasłużony lekarz i obywatel tarnopolski. Po­
chodził z rodziny, która liczy w Brzeźanach,
Lwowie i Tarnopolu bardzo liczne grono 
przyjaciół.

W p a ła c u  sz tu k i na placu wystawy 
krajowej będzie otwartą w tych dniach cza 
sowa doroczna wystawa dzieł sztuki, którą 
urządza grono artystów z Krakowa. Oprócz 
obrazów olejnych, akwarel, pasteli, rysunków, 
wystawa obejmuje także kilka olbrzymich 
kartonów, projektów na witraże, których nie 
można było pomieścić w szczupłych i nis­
kich salach naszego Towarzystwa — gdzie, 
zamierzano pierwotnie otworzyć wspomnianą 
wystawę.

K o m ite t pań , który się zawiązał we 
Lwowie zamierza wmurować ku czci ś. p. 
Kornela Ujejskiego w jednym z lwowskich 
kościołów tablicę pamiątkową i wydać jak 
najpopularniejszą biografię wieszcza.

K alen d arz  „M acierzy P o 's k le J “ na 
r. 1898 opuścił już prasę drukarską i za­
wiera treść w przeważnej części poświęconą 
pamięci wieszcza śp. Adama Mickiewicza z 
powodu setnej rocznicy urodzin. Kalendarz

oyę m iędzy w iększością a opozycyr. 
Mówiono, że spełzła na  niczem . Nie 
byłoby to  dziw nem  — oczywiśoie to, 
że na niczem  spełzła. Sama akoya by­
łaby  dziw na o ty le , iż przeoie z góry  
była skazana na  bezpłodność. Ale wozu ,
J aA /J i /I Ijl/tAifAA /I nflł. fl.l /V/» P

Spalacie i sem inaryów  w B ernie, Kra 
kowie, P rzem yślu  i S tanisław ow ie, n a ­
stępn ie  z pow odu dalszego uposażenia 
n iek tó rych  k a te d r  na  un iw ersy te tach , 
w ystaw ienia now ych gim nazyow  pań­
stw ow ych, m iędzy innem i w K rólew­
skich W inohradach z niem ieckim  j ę ­
zykiem  w ykładow ym , szkoły  realnej 
w Jarosław iu , dalej z powodu p rzeję­
cia na e ta t  państw ow y, krajow ego 
g im nazyum  w Leoben i gim nazyum  
w Opawie i u tw orzen ia  nowej szkoły 
przem ysłow ej wjgPardubioaoh.

W ydatk i m in is te rs tw a skarbu  w zro ­
sły  o 8,805,129 sku tk iem  pom nożenia 
personalu  urzędniczego , personalu  s tra ­
ży  skarbow ej, sku tk iem  sp raw ien ia  pa-

biło porządku"
Politik  w ypow iada w spraw ie ow e­

go p ro jek tu , następująoe zapatryw a­
nie : Co się ty czy  nas, Czechów, to nie 
p ro testow aliśm y n ig d y  przeoiw  p ra ­
wnem u uregulow aniu  spraw  ję z y k o ­
wych. I  teraz  n ie czynim y tego, ty lko  
zaw sze i przy  w szystk ich  okołiozno- 
śoiaeh będziem y siln ie na tem  stan o ­
w isku  stali, ażeby n ie zeszło ono do 
m inim um  naszego „posiewu p raw ne­
go". k tó re  p rzyznano  nam  w rozpo 
rządzeniaoh językow ych h r. Badeniego 
i ażeby w szelkie zaciem nianie spraw y 
i zacieśnianie je j m ogło byó radykal­
nie usunięte. To, co nam  Czechom w 
części przyznano, to  posiadają ju ż  na 
w et sam i F innow ie w Rosyi i to  w 
daleko obszerniejszym  zakresie  niż 
my, to  ju ż  p rzyznane zostało oddaw na 
Flam andom  w Belgii i to  n ie  będzie 
mogło byó zaprzeczone ta k ie  i nam, 

ten nabyć można w biurze Macierzy Pol-! Czechom, chociaż Niem cy baw ią się 
skiej ul. Batorego 1. 36 I piątro po ceniejjeszoae w kolporterów  tendency jnej 
40 ct. dla nabywających zaś nakłady Ma-1 n iepraw dy, że ukróoft się ich p rzez  to 
cierzy Polskiej po cenie 25 ct.

R e p e r to a r  te a tra ln y .
W sobotę popołudniu wyjątkowo o godz.

3 dla młodzieży szkolnej' „Zbójcy“ tragedya 
w 5 aktach Fryderyka Schillera, wieczorem 
o w pół do 8 „Sztygar11 operetka w 3 akt.
Karola Zollem.

W niedzielę popołudniu o godz. w pół 
do 4 „Popychadło" komedya w 5 aktach 
Jaua Szutkiewieza, wieczorem o w pół do 
8 „Sprzedana narzeczona" opera komiczna 
w 3 aktach Smetany.

W poniedziałek „Niobeu komedya w 3 
aktach Paultona. Pierwszy występ pni Adeli 
Żelazowskiej.

Usiłowania.
Lw ów  d. 1 października.

Lineer Volksblatt donosi, że w k a ­
to lickim  k lub ie  ludow ym  niem ieokim  
poruszoną została m yśl czyby się nie 
dało w ten  sposób opozycyę niem ieo- 
ką  w parlam encie przejednać, gdyby  
został pos aw iony wniosek o w ybranie 
kom isyi, k tó rab y  zaję ła  się w ypraco­
w aniem  tz . ram ow ej ustaw y ję z y k o ­
wej tzn ., że  Rada państw a uchw aliła­
by ram y ustaw y t. j .  ogólne posta­
now ienia, w  k tó re poszczególne se j­
my m ogłyby w tłoczyć językow ą n- 
soawę krajow ą, zastósow aną do po trzeb  
poszozególnyoh krajów . Owe ram y 
ustaw y tw orzy łyby  poniekąd ochronę 
dla m niejszości narodośeiow ych. Aby 
zaś opozycyi niem ieokiej, k tóra ośw iad­
czyła, iż dopokąd rozporządzenia j ę ­
zykow e d la Czech nie zostaną zn ie­
sione, nie w ejdzie w żadne rokow ania 
z rządem , um ożliw ić wzięoie udziału 
w pracach tej kom isyi, ju ż  we w nio­
sk u  utw orzenia kom isyi, zaznączonem  
m usiałoby być, iż celem tej akcyi je s t 
„zniesienie w ydanych rozporządzeń

Do te j chw ili niew iadom o nam , j a ­
kie w spraw ie tego p ro jek tu  zajm ie 
stanow isko tak  Koło polskie, ja k  i au­
tonom iczna w iększość parlam entu . Pro 
pozyoya, aby spraw ę językow ą cho- 
oiażby w ogólnych zarysach  zała tw iła  
Rada państw a w drodze ustaw y p ań ­
stw ow ej, bądź co bądź sprzeciw ia się 
teoryom  au tonom icznym , gdyż jeś li 
ja k a  kw estya, to  ta  w łaśnie powinna 
w yłąoznie i n iepodzie ln ie należyó do 
kom peteneyi sejmów.

N atom iast Cz^s zaleca ten  środek 
do zaprow adzenia modus vivendi. „S tron­
n ictw o p. E benhooha (klub katolickiej 
party  i ludow ej) — pisze Czas — za­
m ierza w stąp ić  w ch arak terze  pośre­
dnika m iędzy Niemcami a Czecham i w 
s p r a w ie  językow ej, a uczyni to, w no­
sząc ustaw ow e uregulow anie tej do 
niosłej kw esty i. Jako  autonom iści, n ie 
m yślą kato licy  niem ieccy o w ykończo­
nej w szczegółach ustaw ie państwo- 
lecz o t. zw. Rahmengesetz, o ustaw ie, 
norm uj ąoej ty lko  lin ie  w ytyczne, w  o- 
brębie k tó ry ch  sejm y m iałyby mo 
żnośó uohw alenia szczegółow ych p rze­
pisów . Spraw a ta  przedłożona zostanie 
przedew szystk iem  parlam en tarne j ko­
m isyi praw icy.

N ajw ażniejszą więc je s t rzeczą, a- 
by  w niosek ten  nie był po stron ie 
czeskiej źle zrozum iany, co w ykluczo- 
aem  nie je s t ze w zględu na krótkość 
w zajem nego obu s tronn ic tw  pożycia w

Dep. G niew osz w skazyw ał na  n ieu ­
rodzaj w  Galicy i. W ielkie w ylew y i 
oberw ania ohm nr w yrządziły  znaczne
szkody chłopom  i w ielkim  właścioie 'rowców , dla ozu wania nad w ybrzeża 
lom. Galioya nie po trzebu je  podarun  {mi, sku tk iem  pom nożenia urzędów  po- 

4. ku , ale żąda środków  pien iężnych  dla * datkow ych. Z tego  2,191.500 odliozyć
in die Ferne schweifen, sieh’ das Oute inw estyoyj, k tó re  poży tek  przynoszą I należy, na u d zia ł skarbów  krajow ych 
liegt so nah. Is to tn ie  zam iast podejmo- całem u państw u. j w doohodach z nowyoh podatków . O
waó niew dzięczne zadanie szukania j Mówili dalej D anie lak  o Galioyi, 3 m iliony podniosły  się w ydatk i na
punk tów  zaczepienia w stronie, gdżie  | Fuohs o Saloburgu, K ern o Górnej J dzia ł ty ton iow y  sku tk iem  rozszerze-
ty lko punk tów  zaczepki szukają, by- Ausfcryi a n iem iecki narodow iec P rade  n ia  rozm iarów  fabrykacy i i polepszenia 
łoby zadaniem  bardzo wdzięcznem  i z , o okolioy Celowca, k tó ra  od „austrya- j płao, co także przeprow adzono w dzia- 
okazyw aną p rzez  Koło dla idei w ię -jck ieg o  rząd u “ niczego dostać n i e j l e  salinarnym .
kszośoi praw icy w iernością bardzo może. W budżecie m in is te rs tw a handlu
zgodnem , podjąć akeyę, k tó raby  zw ią -j Przem aw iali jeszcze H erzm an sk y ,! u rosły  w yda tk i o 2,118.745 zł. z po 
zek te j praw icy postaw ić m ogła n a jK a ise r , T nerk i inn i. Na końcu p o sie-jw odu  w ydatków  n a  popieranie prze-
granitow ej podstaw ie. dzenia w niósł ks. Taniaezkiew ioz i to - .m y s łu  i hand lu , ak tyw ow anie urzędu

T rudno m yśleć o znalezien iu  w yj-[w arzysz©  w niosek nagły , aby w y d ać , paten tow ego od 1 styczn ia 1899 roku, 
śoia z tej spraw y w porozum ieniu  z ustaw ę, k tó rab y  zagw arantow ała po obesłanie w ystaw y św iatow ej w P ary - 
opozyoyą, dopóki się u siebie w do kój narodow ościow y tak , iżby  jub ile- 'ż n , Wsparcia dla m arynark i handlow ej,
m u, w łonie w iększości samej n ie  zro  usz rządów  oesarza m ógł w przyszłym  podw yższenie s ta jen n eg o  d la urzędów
L ;,‘ “ roku  być obchodzony w zupełnej zgc pooztOwyen i telegraficznych.

dzie i spokoju. W budżecie m in isterstw a kolei że-
W iedeń  d. 1 października. laznych  w zrosły  w ydatk i o 2,550.790, 

Na dzisiejszem  posiedzeniu  odbę- sku tk iem  w ybudow ania nowyoh torów  
dzie się dalsze uzasadn ian ie  n ag ło śo i( kolejow yoh i skutk iem  w ydatków  na 
wniosków  w spraw ie zaradzenia nę j oele bezpieozeństw a ruchu , tudzież  bu-
dzy, jak o też  p ierw sze ozytanie odno-jdow ę i przebudow ę stacyj kolejow ych,
śnego p rzed łożen ia rządow ego i mini- W m in is te rs tw ie  ro ln ictw a w ynosi 
s te r skarbu  przedłoży  expose budże j faktyozny w zrost w ydatków  705.614. 
tow e na r. 1898, skutk iem  czego być j Z teg o  m a byó przeznaozoną pierw sza

ra ta  n a  regu lacyę rzek .
W budżecie m in is te rs tw a  sp raw ie­

dliw ości w zrosły  w y d a tk i o 3,028.279 
g łów nie sku tk iem  w prow adzen ia no 
wej procedury  cyw ilnej, dalej a k ty ­
w ow ania sądów  obwodowyoh w S try ­
ju , Sebenicu, M arburgu, sądów pow ia­
tow ych  w O ttyn i i Podw ołoezyskach. 
Subw encye i dotacye zm niejsza ją  się 
o 1,201.375, a to , bo odpadły  subw en- 
eye dla pokrycia d ługu  indem nizaoyj- 
nego w Galioyi. W ydatek na  dług 
państw ow y w ykazu je  zw yżkę o złr. 
2,416.051.

P okrycie budżetow e n a  rok 1898 
je s t  w yższem  w porów naniu  z rokiem  
ubiegłym  o 30,745.143.

' Z tego  przypada na  podatk i bez­
pośrednie 8,702.900, na oła 4,122.334, 
na p o d a tk i pośrednie 9,234.266. Lote- 
ry a  daje zniżkę w kw ocie 349.000.

Dochody w iększe w m in isterstw ie  
h and lu  w ynoszą 2,223.416, w m in i­
s te rs tw ie  zaś kolei Żelazn. 5,023.545, 
z czego p rzypada n a  ru ch  kolejow y 
4,562.280.

W m in isterstw ie  ro ln ictw a w zrosły  
dochody w porów naniu  z r. z. o zł. 
699.988.

W rzędzie dochodów zn a jd u je  się 
też  sum a 1,846.100, jak o  ozęść p rz y ­
padającej n a  A ustryę, a p rzy zn an e j 
przez sąd rozjem ozy sp ła ty  oeny k u ­
pna kolei południow ej, k tó rą  to  całą 
sum ą podzielono się z W ęgram i, we­
dle kluoza kw otow ego.

P relim inarz in w esty cy i na r. 1898 
wym aga b ru tto  29,179.780, n e tto  zł. 
27,635.730. Z w iększył się  on w porów ­
n an iu  z r. z. o 2,303.540, z ozego p rzy ­
pada na m in isterstw o  obrony krajow ej 
na  budow ę koszar w Dalm acyi i Gali 
oyi 634.000 zł., na m in isterstw o kolei 
państw ow ych 5,800.000 zł. tj. na bu ­
dowę kolei L w ów -Sam bor-granica wę 
g ierska, R aguza Bocohe-Kodar, Prze- 
worsk-Rozwadów , dalej 608.000 zł. na 
pełączenie kolejow e L inz-U rfahr, zł. 
1;652.000 na budow ę kolei lokalnych, 
1,776.400 zł. na rozszerzenie staoyj, 
p ierw sza ra ta  na środki lokom ocyjne 
3,407.300 zł. z ogólnej sum y k red y ­
tów na ten  oel obliozonej na 10,200.000

w ich narodow em  praw ie, albo, lepiej 
mówiąc, w ioh prerogatyw ach .

Trzym am y się silnie zasad oałkowi- 
tego rów noupraw nienia i d latego  nie 
odrzuoam y także pośredn ic tw a klubu 
katolickiej p a rty i ludowej i w ierzym y, 
że m ożem y n ie obaw iaó się żadnych 
zap rzeczeń , jeże li ośw iadozym y, że 
ezescy posłow ie i na to zaproszenie 
gotow i się rów nie ohętnie staw ić, jak  
uozynili to  przedtem  na zaproszenie 
hr. Badeniego. Ale jak iż  ma sposób 
dr. E benhoch obudzić rów ną ocho- 
czość i u Niemców ? Czyż n ie  posta­
now ili oni p rzed k ilku  dopiero dniam i 
pow strzym ać się od w yborów  do de- 
legacyj i to w yraźn ie pod tym  o b rzy ­
dłym  pretekstem , że n ie czas teraz  na 
to , ażeby z Czechami zaw ierać kom ­
prom isy ?

Jeżeli w ięc oni odnośnie do w ybo­
ru  do delegacyj, k tó ry  p rzynosi ty lko  
im  pożytek, ustaw icznie  trzy m ają  się 
w ierzchołka z napisem  : non possumus, 
jakżeż m ożna chcieć uczynić ich ule 
g lejszym i co do za ła tw ien ia  oałej 
spraw y językow ej. Mimo to szan u je ­
my zacne chęci d ra  Ebenhooha. A by 
libyśm y pierw si, k tó rzyby  m u złożyli 
najserdeczniejsze życzenia, gdyby m u 
się to udało, czego n ik t dotąd dokazaó 
n ie  zdołał. Ale oo będzie w tedy , gdy 
zam iar jeg o  się n ie  u d a - "

Neue fr. Presse om aw iając w niosek 
katolickiej p a rty i ludowej zam ieszczo­
ny  w Lineer Volksbl., w  spraw ie roz­
w iązania kw esty i językow ej na  dro­
dze czysto legalnej, oświadcza, że zre­
alizow anie takiego w niosku mogłoby 
w ypaść jed y n ie  po m yśli klcrykalno- 
ezesko-polskiej w iększości. Jeden  je d y ­
ny istn ieje , zdaniem  N. fr. Presse, spo ­
sób zażegnania ustaw icznego p rz e s ile ­
nia parlam entarnego , a tym  sposobem 
je s t  p rzychylen ie się praw icy do żą ­
dań m niejszości w spraw ie zn iesienia 
w ydanych przez m in isterstw o  rozpo­
rządzeń  językow ych.

a-
(Telegr. (Jaz. Nar.)

W i d eń  d. 1 październ ika .
W czorajsze, czw artkow e posiedzenie 

upływ a cicho, bez hałasu . Mówiono, 
iż Sohónererianie p rzygo tow ują  dla 
Wolfa, jak o  dla -zw ycięzcy" owacyę 
Nie było ato li żadnej dem onstraoyi, 
choć \Volf na posiedzeniu w Izbie się 
jaw ił.

Posiedzenie oałe w ypełniło  uzasa­
dn ian ie nagłości 72 wniosków d o ty ­
czących pom ocy z powodu zrządzo­
nych w ciąg a  wiosny i la ta  szkód ele 
m entarnyoh. Im ieniem  Koła polskiego 
przem aw iał poseł W łodzim ierz G n i e ­
w o s z .  Mówił krótko a dob itn ie  i 
przem ów ienie jeg o  zrobiło  nader do­
b re wrażenie. W nioski w szystk ie ode- 
desłano do kom isyi budżetow ej.

Przebieg posiedzenia był następu­
jący:

Minister skarbu przedkłada doda­
tkowe kredyty do prelim inarza na rok 
1897.

M inister handlu przedkłada ugodę 
z Hiszpanią dla ochrony wynalazków, 
marek i wzorów.

Dep. Prochaska i Axm ann in te rp e ­
lu ją  w spraw ie stosunków  służbow ych 
na kolei północnej.

może, iż wnioski postaw ienia m in i­
strów  w stan  oskarżenia n ie  p rzy jdą  
jeszoze dziś na  porządek  obrad.

W iedeń  d. 1 października.
Poseł opat Treuinfels przedłożył 

parlam en tarne j kom isyi w iększości 
w niosek u tw orzen ia  parlam entarnego  
sądn honorow ego, k tó ry  w ostrych 
w ypadkach przekroozeń w Iz^ ie  m ia ł­
by praw o ustanaw iać cenzury  n a  po­
słów, a naw et pozbaw ić danego posła 
na d łuższy  przeciąg  oza«u praw a poja­
w iania się w Izbie.

W iedeń  d. 1 październ ika.
N. fr. Presse om aw iając w czorajszą 

dyskusyę w Izbie, w spraw ie n iesien ia  
pomocy ludnośoi okolic do tkn ię tych  
klęskam i elem entarnew i, porusza ta k ­
że odnośny w niosek Koła polskiego, 
dotyozący Galicyi, a postaw iony w 
Izbie przez dep. W łodzim ierza Gnie­
wosza. Poseł Gniewosz — woła z em ­
fazą i iry taoyą N . fr. Fresse — skarży ł 
się na  nędzę w G ahcyi, k tó ra  rzek o ­
mo ma być tak  w ielką, ja k  przed  
pięćdziesięciu la ty . „Panow ie Polaoy“ 
są rów nie nienasyceni, ja k  n iew dzię­
czni.

Gdy przed  k ilk u  la ty  o tw arto  w y­
staw ę krajow ą, w ypow iadali hym ny 
pochw alne na oześó ekonom ioznego p o ­
stępu  Galicyi w o sta tn ich  la t d z ie s ią t­
kach, — a dziś g dy  po trzebu ją  no­
wych pien iędzy  ze skarbu  państw a, 
narzu ca ją  Izb ie  obraz Galicyi z przed 
pół w ieku. Co się stało  z m ilionow e- 
mi inw estecyam i rzuoonem i G alicyi w 
osta tn ich  czasach? Czyż może u to n ę ­
ły  w k ieszeniach — py ta  bezczel­
n ie N. fr. Presse —- szlach ty  zam iast 
służyć dobru  krajow em u?

W iedeń d. 1 październ ika.
P rezydyum  Izby  poselskiej zam ie­

rza  zw oływ ać na  w tork i, środy, ozwar- 
tk i i p ią tk i pełne  posiedzenia w Izbie. 
W poniedzia łk i i soboty odbyw ałyby 
się posiedzenia kom isyj.

Expose finansowe.

opuściła onegdaj B udapeszt, zdarzy ł 
się w czoraj w pobliżu  staoyi Varad 
Velemoze (n iedaleko W. W aradynu) 
w ypadek, a m ianow icie uszkodzony 
zosta ł w agon pakunkow y, sku tk iem  
ozego pociąg m usiano za trzym ać. Po 
godzinnej przerw ie , pociąg ru sz y ł d a ­
lej w  drogę.

P e te rs b u rg  d. 1 paśdziern ika . 
Petersb. Wied. om aw iając now e u- 

grupow anie się p aństw , u trzym ują , że 
przew aga słow iańszczyzny w A ustry i 

dojście je j do ste ru  rząd u , ro z lu źn i­
ły b y  stosunek  A ustry i do tró jp rzy m ie  
rza. M iędzy m onarchią H absburską a 
Rosyą nie is tn ie ją  różnice polityczne 
po osiągnięciu  modus procedenti w sp ra ­
wie bałkańskie j. A ustrya  je s t  na  w skróś 
pokojow em  państw em  — a je j m ie j­
sce raczej w dw uprzym ierzu , n iż  w 
zw iązku z W łochami i Niem cam i.

A teny  d. 1 październ ika.
Na w czorajszem  posiedzeniu  p arla­

m entu , gdy  rząd  postaw ił kw estyę za ­
ufania, ośw iadczyła się Izba 90 g losa­
m i przeciw , trzy d z i s tu  za gabinetem , 
a 43 opuściło salę.

A teny  d. 1 październ ika . 
Król przybyw a ju tro  i p rzy jm ie d y - 

m isyę g ab in e tu . U tw orzenie g ab in e tu  
koalicyjnego je s t  praw dopodobne.

B e r lin  d. 1 października. 
C arstw o z dziećm i ju tro  lub  po ju ­

trz e  m ają p rzybyć do D arm sztadu.

14 led eń  d. 1 październ ika .
Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izb y  po­

słów, przedłożyw szy  p relim inarz, mi- ’ zł. W prelim inarzu  inw estyoyjnym  fi- 
n is te r finansów dr. B ilińsk i zaozął o gu ru je  cena k u p n a  za  sprzedaż lin ii 
godzin ie  1Jt l% w południe sw oje e x - ' Boehmisch Leipa - Niemes na rzecz 
pose. P rzedew szystkiem  uzasadn iał dla-, kolei A ussig-Teplitz, w wysokośoi zł. 
ozego podw yższono budżety  poszczę- 1,300.000.
gólnych m in isterstw . W szystkie pod-j Wiedeń d. 1 października,
w yższenia służą oelom ku ltu rnym  i i M inister skarbu  zapow iada pod- 
d latego  Izba pow inna p rzy jąć  je  ży-, w yższenie płac u rzędn iczych , zniesie- 
czliw ie. n ie  ło tery i, m yt i stem pla dzienn i-

Wicd< ń d. 1 październ ika . karsk iego , eo m a w ejść niob&wem
Przedłożony dziś Izb ie  budżet na w żyoie. 

rok 1898 podaje ogół w ydatków  na Gdyby ugoda z W ęgram i n ie przy- 
surnę 715 920.827 z ł ,  a dochody obli- szła  do sku tku , pokrycia zw iększo 
oza na 719,900.282 zł. T ak więc nad- nyeh  potrzeb  dostarczyć m a w prow a- 
w yżka w ynosi 8,979.455. Dzięki tem n dzenie podątku  transportow ego, a to 
bez w ielkich trudności zw iększyć bę- od osób 12 pre., od tow arów  5 pro., 
dzie m ożna w ydatk i na spraw y w spół- a nadto  w prow adzony zostałby  poda­
ne, Skutk iem  kredytów  dodatkow ych fek od sp rzedaży  oukru, podobnie ja k  
nadw yżka ta  dozna uszczuplenia. na  W ęgrzech, a to 6 zł. od ce tnara

Potrzeby  w zrosły w porów naniu z m etryoznego. 
rokiem  zeszłym  o 26,776.126, z czego 
p rzypada 2,112.566 zł. na m inisteryum  
spraw  w e w n ę trz n y c h , a to głów nie 
przez rozszerzenie służby  hydrografi­
cznej, w staw ienie kredytów  na praca 
w stępne dla ustaw y  o ubezpieczeniu  
od ognia, nowe u rządzen ie  i pom no­
żenie starostw , pom nożenie całego per­
sonalu urzędniczego, bardzo znaczne 
now e po trzeby  dla budow y dróg, po 
w iększenie kredytów  dla budow li nad­
rzecznych, zw łaszcza na D unaju  w Au­
s try i G órnej, zw iększone k re d y ty  na 
cele obrony k ra jo w e j, na  pow iększe­
nie e ta tu  żan d a rm ery i, na  regulacyę 
Soły i Łom nioy i na oczyszczenie ko­
ry ta  W isły i D niestru.

M inisterstw o ośw iaty żąda w poró­
w naniu  z r. z. o 1,256.475 zł. więcej, 
g łów nie sku tk iem  podn iesien ia  dota- 
cyi dla akadem ii um iejętnośoi, n as tę ­
pnie sk u tk iem  w iększych w ydatków  
na dzieła sz tuk i, ak tyw ow ania austrya- 
ekiego archeologicznego in s ty tu tu , w y ­
budow ania rezydenoyi b iskupiej w

W iedeń  d. 1 październ ika
Wiener Ztg. o g ła sza : W oźny sądu 

pow iatow ego w Chodorowie Ignaoy 
B udzan o trzy m ał sreb rn y  k rzy ż  za­
sługi.

K ateeh, ks. g r. kat. Em il Abryzow- 
sk i w S tan isław ow ie m ianow any prow. 
inspektorem  szkolnym  dla N adw órny i 
Bohorodozan.

Gm inę Nisko przeniesiono  do I » 
k lasy  ta ry fy  ozynszów  w ojskowyoh.

W iedeń  d 1 październ ika .
Vatcrland donosi, że zapow iedziane 

konferenoye ep iskopatu  w e W iedniu 
odroczone zosta ły  na k ilka  tygodn i.

B n d ap esz t d. 1 października.
Pooiągowi, k tó ry m  kró lew ska para

— F a b ry k a  w agonów  ko lejow ych , 
założona w Sanoku przez p. K. L ip iń ­
skiego p rzeszła  przed  dw om a la ty  na 
w łasność spółki akeyjnej , k tóra, 
ja k  w ykazu je  b ilans, p rzedstaw iony  
czw artkow em u w alnem u zg rom adze­
n iu  m iała  w r. 1896 ob ro tu  1,114 844 
z łr., a czystego  zysku  100.954 złr. 
ożyli 20%  k ap ita łu  akoyjnego. Dywi­
denda od akoyi w yniosła 5% , a su 
p erdyw idenda 3, razem  20 zł. p ła ­
tn y ch  w B anku k ra j. 8 b. m. Ponie­
waż okazała się konieczność u tw o rze­
n ia  w fabryce now ego działu, a  to  w y 
robu  sikaw ek i p rzyrządów  poźarow yob , 
a zam ów ienia, poczynione ju ż  obecnie 
na najb liższą przyszłość sięgają kw o­
ty  m iliona i dwóeh kroć, więo rada 
nadzorcza, k tórej przew odziczy hr. 
Tadeusz D zieduszycki, w ystąp iła  na 
w alnem  zgrom adzeniu z wnioskiem  
pow iększenia k ap ita łu  akcyjnego fa­
bryki z jednego  n a  dw a m iliony ko­
ron, Na ten  m ilion będzie w ydanych 
2000 akoyj po 500 koron. W alne zg ro ­
m adzenie zgodziło  się na ten  w niosek. 
Do rad y  nadzorozej w ybrano ustępu  
jąeyeh  czterech cz ło n k ó w : M auryoego 
Jouana, Jęd rze ja  Rom aszkana, S tan i­
sław a Polanow skiego i T adeusza Za- 
durowicza. Do kom ite tu  rew izy jnego  
w ybrano pp.: A ugusta G orayskiego, 
Stanisław a Chołoniewskiego i Antonie 
go Jaegerm ana, na zastępców zaś pp.: 
Z ygm unta M ajew skiego i S tefana Kos­
saka.

— R o zp o rząd zen ie  w ykonaw cze do
ustaw y o podatku  giełdow ym  postana­
wia : Zam iana sz tu k  w iększych na
m niejsze tego samego rodzaju papie 
rów, dalej zam iana niew yoiągniętyoh 
losów i papierów  z zagranicznym  stem ­
plem na nieostem plow ane, n ie  u lega

Eodatkow i, jeże li zam iana następu je 
ez dopłaty , albo należytośó od w y­

m ienianych papierów  jed n eg o  p ro cen ­
tu  nom inalnej w artości tychże nie 

rzenosi. Zam iana w yoiągniętyoh efe- 
tów  na niew ylosow ane podlega po­

datkow i. Jeżeli w ypuszczający  now e 
pap iery  w artościow e w ręcza p ierw sze­
mu nabyw cy za pośrednictw em  komi- 
syonera, to  zachodzi dw ojaki o b ró t : 
najp rzód  m iędzy w ypuszczającym  i 
k o m isy o n erem , a następn ie  m iędzy 
nim  a nabyw cą. P ierw szy obró t je s t  
w olny od podatku, d ru g i podatkow i 
podlega.

Kto ehoe za ła tw iać  in teresy , k tó ­
re pod legają obowiązkowi re je s tro w a­
nia, ma o tem  donieść w ładzy finan­
sowej. Do tego  także są obow iązani 
zastępcy  firm zag ran icznych  i ci, któ- 

irzy  na  g iełdzie in te re sy  prem iow e za- 
: ła tw iają . Ci zaś, k tó rzy  inne, niż pre- 
‘ m iowe in te re sy  zała tw iają , n ie  są o- 
; bow iązam  ani do re jestrow ania , an i do 
J doniesienia w ładzom  finansow ym . Uwol­
nić od obow iązku re jestrow an ia  może 

, k ra jow a w ładza skarbow a. M inister­
stwo daje pozw olenie na bezpośrednie 
uiszczanie należytości. Firm y, k tó re 

; dotąd to pozw olenie m iały, m ają po- 
, now nie o nie się postarać. R yczałt w 
podatku  giełdow ym  je s t  niedopusz- 

| czalny.
I — K a rte l n afto w y . W p ią tek  zebrali 
' się ozłonkow ie k arte lu  naftow ego w 
liczbie k ilkudziesięciu  producentów  i 
po przem ów ieniu  in ieya to ra  naftow ego 

‘ rin g u  p. S. Szzęepanow skiego uchw a- 
i liii tę  rezo lu o y ę: 1) Z grom adzen ie u- 
chw ala rozw iązanie obecnego stow a- 

! rzyszen ia  produoentów  naftow ych  z 
dniem  31 m arca 1898. 2) Z grom adze­
nie uznaje po trzebę zastąp ien ia  obeo- 
nej organizaeyi p rzez  now ą, zo rg an i­
zow aną na podstaw ie kupieckie j — i 
w yraża nadzie ję , źe u siłow ania ju ż  
podjęte, założenia, w m yśl p ro jek tu  
rządow ego o karte lach , spółki, n a  pod­
staw ie ustaw y  z r. 1873 o s to w arzy ­
szeniach zarobkow yoh i gospodarczyoh, 
w ja k  najk ró tszym  ozasie doprow adzą 
do celu. 3) Zgrom adzenie w zyw a to ­
w arzystw o naftow e, ażeby  na nowo

(poczyniło  stosow ne k rok i do u zy sk a­
n ia  należytej oohrony dla przem ysłu

n a fto w eg o  w z b liż a ją ce j się  ugodzie 
a u s tro -w ę g ie rsk ie j.

Na tem  sk o ń czy ło  się zeb ran ie .
B e rlia  d. 1 p a ź d z ie rn ik a . '^Tel. G. 

N.) W edle tu te js z y c h  w iadom ośc i, u- 
s tan o w io n e  z o s ta ły  d la  n a f ty  ro sy jsk ie j 
b ezp o śred n ie  ta ry fy  k o le jo w e  m ięd zy  
P e tro w sk iem  (na K a sp ijsk ie j m orzu) i 
m iejscam i ład u g o w em i na  W ołdze : Ka- 
m y szy n em , S a ra to w em , C ary cy u em  i 
N iżnym  N ow ogrodem , a g łó w n em i a ta - 
cyam i ko lei n iem ieck ich  i h o le n d e r ­
skich . W kró tce  z b ie rz e  się  nr A m s te r ­
dam ie  k o n fe ren ey a  oelem  u ło ż e n ia  
iz .zegó n ie  w ażn y ch  t a r y f  w y w ozow ych  

d la  nafoy ro sy jsk ie j do K ró le s tw a  i 
G dańska. Z aezem  zapob ieżono  s z tu ­
cznem u  p o d ro żen iu  n a fty .

W iedeń dnia 1 października, przed zam- 
Jiite- iem wczorajsze; gieMy notowano kredyty 
358 37, Kredyty węgierskie 393’— , Anglo- 
banki 165‘50, związku banków. 25A75, 
Uniunban;. 2 9 5 '— , Landerbank 227-25,
staatsbany 348 47, L o m b ard y  , kolej
nadłabska 26150 , kolej półr.oeno-zaejwdnm 
—• — , tft«niowe 157'— , Sima 261'50, 
Alpiny 131 80 renta majowa — •— , Resta 
korony węgierskiej 97 25, lory turem 63 80, 
Marki — •— .

—  W ie a e ó  1 P aź d z ie rn ik a . (T eleg r. 
Gaz. N ar.) D zisia j o g o d i  2 m in u t 
10 w p o łu d n ie  n o to w an o  na g ie łd z ie  
w iedeń sk ie j: kredw ry 357-— , węg. zak ład  
kredytow y 390 50 a n g lo b an k i 1 6 4 '—, 
lsn d e rb a n id  226’— , k o le je  p a ń s tw o w e  
841*12, olbet.fc.al 257*75, akoye ty to n io ­
we 1 5 6 — a lp in y  128 70, losy  tu re c k ie  
63 10, u n io n b an k i 294 — , ru b le  127 62.

Z rynków towarowych.
Lwi5w d. 1 pnźlzierSka. (Przedfok z urzędowe 

„Gazety lwowskiej). Pszenica 10'50 do 10*75 zt. 
żyto 7'60 du 8 '—, jęczmień browarny łj'50 do 
7*50, jęczmień pastewny 6'25 do 6*75, owies 6*20 
do 6*50, rzepak 12*75 do 13 25, groch 6 50 do 8*50 
wyka 0 — do 0*—, nasienie lniane —*— do 
—*—, nasienie konopne —*— do —*—, bób
—**— do - 1—. bobik O*— do 0*—, hreezka 0*— 
do 0*— koniczyna czerwona galio. —*— do 
—*—, szwedzka *— do —*—, biała —*— do 
—*—, anyż —*— do —*—, kukurudza stara 
6‘— do 6 50, nowa 0*— do 0*—, chmiel —*— 
do —*—, chmiel nowy na  termina od —*— do 
—*—, spirytus gotowy —*— do —*—, na term- 
min —* — do —, Tymotka —*— do —*— .
Waranty —*— do —*—.

Wiedeń 1 października.
Interesa giełdowe ograniczały się do psze­

nicy na wiosnę, podczas, gdy co do innych pro-
dnktów n ;e byto żadnego obrotu. .

Notowano pszenicę na jesień 1146 do 11*48, 
pszenicę na wiosnę 11*32 do 11*38, żyto na jesień 
8*63 do 8*66, żyto na wiosnę 8*62 do 8*65, owies 
na jesień 6*25 do 627,’ owies na wiosnę 6 51 
do 6*53,kukurndza na wrzesień-październik 4*80 
do 4*82, na maj ezerwiee 5*29 do 5 30, rzepak 
na styczeń-luty 13*30 do 13*40,

Pszenica i żyto na targu rzeczywistym były 
dziś znów o 10 centów tańsze.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1 października.

Hotel Zoria. J. Łempicka z Hołego, 
Wł. hr. Tyszkiewicz z Brodów, Horodyski z 
Koma-owa, K. Porawski z Targowisk, A. 
Abrahamowicz z Krakowa, Z. Surzycki z 
Wietrzny. W. br. Marenlioltz z Schodnicy, 
A. Dufrain z Stryja, H Spitz z Berna, A. 
Poutnaj z Czech, A. Maschke i M. Berg 
tnayer z Weis.

H otele: Bcllevue i Metropol K  Jako­
wicza we Lwowie. M. Reicher z Czernio- 
wiec, A. Ulbnch z Budapesztu, M. Szvetlik 
z Dios Gyor, F. Gartenberg z Borysławia, 
L. Starkiewiez z Trościaniee, E Last i
E . Kociszen z Wiednia, K. Piotrowski z
z Rzepiniec, S. Nowicki z Krakowa, K. Wy­
socki z Stanisławowa, U. Heinrich z R u­
munii, N. Wąsikiewicz z Przemyśla.

Hotel Europejski. K. Lipski z Holeni- 
szowa, M. Dworska z Przemyśla, J . Łukacz 
z Wiednia, M. Udrycka z Mostów wielkich, 
J. Truszkiewiez z Przemyśla, K. Kreiml i
L. Halpern z Wiednia, J . Mościcki ze Scho
dnicy, J. Papara z Stroniatyna.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Dr. August FloeLer
otworzył kfnc»laryę adwokacką

we L w ow ie, ul. Szopena 1. 5.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3— 5 popoł. 

Dla ubogich od 9 —10 przedp. bezpłatnie.

S z a m p a n
Georg’a Goulet w Reims

nadw ornego d o staw cy  k ró lo w ej a n g ie l­
sk ie j, księoia W alii, k ró lo w ej H o lan d y i.

Gerterlreter: J. SIGHER, Wien, I. Dorotbeergasse 8.

TEA TR  H r. S K A R E K i.
W sobotę dnia 2 października 1897.

Początek o godz. 3. 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej

Z B Ó J C Y
tragedya w 5 aktach Fryderyka Schillera. 

Wieczorem :

S Z T T G - a e
operetka w 3 aktach Karola Zellera. 

Początek o godzinie 7 wiaczorem.

chińsko-rosyjakie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające aro­
matyczne, któreali zaskarbiłam sobie bardzo wiele mycb Szan. gości, 
najlepszy dowód, że w rokn sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty.

Va kilo Cesarskie Congo złr. 2*30 
%  „ Imperial Congo „ 4-—
‘/i „ Okruchów najlepszych złr. 1*40

*/, kilo Monopol złr. 3 ’— 
V, „ Ki-Hing „ 5*—  

i 1*80
W ł a l  Bażant,

L w ów , u l. H a lick a  1. 3.
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Nakładem Księgarni katolickiej

m wud. wmm
w Krakowie

■ w y s z ł o  i w l * ź o

O P IC Y U M
o Najśw. Maryi Pannie

w edle brew iarza rzym skiego , po pol­
sku i po ła c in ie  ,  na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma­
cie małym (32°, str. 550). Wydanie to, do 
którego dodano i O flcy n m  z a  z m a r ­
ły c h  (Officium defunctorum), bardzo po 
pra~ne, poprzedzone objaśnieniem o zna­
czenia ofieynm i rubrykam i, ozdobione 
obrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P . Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łr . 25 e t ., oprawne w płótno ang. 
brzegi pąsowe 1 z łr . 60 c t ; zaś w wy­
borową skórę szagrynowa, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z łr . 25 ct. Na porto dotąezye 

należy 20 centów.

, W ODA DO 
PŁOKANIA UST
Najskuteczniejszy 

| środfek a ntiseo tyczny! 
J DLA UST IDO ZĘBÓW I
ISOCIETE DE PRUOUITS HYGiEHlOUESl 

. STAPLER8.C! t
gWIEOEN XVIII. GENTZSASSEZ7I

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  1 c t .  o d  w y r a i a

DLA HOTELI i kaw a­
lerów  ! Patentowane zamknięcia do 

drzw i, za pomocą których można z pe- 
Wi.ej odległości otwierać i zamykać drzwi. 
Cena kompletnego przyrządu złr. 2 75, 
poleca P iotr C hrząitow ski, handel żelazny 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

'ORTE PIANY I  PIA NIN A
F  szych fabryk,

najlep-
po 'cenach Dader umiar 

kowanych, z gw araucyą, poleca Klaudya 
Markiewiczowi we Lwowie nl. Teatralna 
1. 8, II. piętro (plac sw. Ducha). Wypoży­
czalnia zupełnie nowych instrumentów. 
Koncesjonowana szkolą mnzyczna w III. 
oddziałach od początku aż do wydoskona­
lenia gry. 536

L L tL B A N Y , fa lbank i, suknie c?.ła, 
i  truje najlepiej H. Galantowakl we 

plsc Bernardyński 1. 3.w

gu-
Lwo
o33|f

łl.Ł O D Y , rutynowany, praktyczny nau- 
I  czyciel Judowy, poszukuje lekcyi. —

A drts poda Biuro dzienników p. Plohna

1000 TUTEK nieklejonych z dosko­
nałej francuskiej bibułki po złr. 

1 — i v.yżej, poleca fabryka F. Nlżałowski 
Lwów. Przy odbiorze 5U0O sztuk , poczta 
franco. 2 le

O GRODNIK kaw aler, z dobreml świa­
dectwami i rekomendaoyami, poszuku- 

M. W. poste restante Lwów.posady.

WA POKOJE KAW ALERSKIE zarazD
Batowskiego,

do najęcia. Ulica św. Zofii 14. Willa

ż e l a z n e
I-szem piętrze

A l e lb l©
w osobnym magazynie na

poleea w największym wyborze

^ . I b T T O l S r i  Z K - A - L S I K : !
handel żelazny 

Lwów plac Maryacki 1. 9.
Łóżka zwykłe od 
złr. 13 50. Mate­
race druciane zł. 
12. Łóżka) dzie 
cinne od złr. 11 

Łóżka zwykłe 
składane zł. 5*50, 
z tyłami całymi 
złr 1 3 - . Umy­
walnie od zł. 2*20 
z płytą marmu 
rową od zł.23—  
Postumenty na 

suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel. złr. 8-50.

ogniotrwałe z fabryki Wertheimera.

462

do-MASŁO świeże, niesolone , pierwszej 
broei, przesyłam w paezkaoh po 5 kg

opłatnie za zaliczką po 4 
koło Stryja. S. Malicka.

złr. Nowe Sioło 
2*0

ZIEWCZYNKĘ bardzo ład rą  , liczącą 
15 miesięcy, oddam na własność w .do­

bre rece. F! Debald, ulica Sykstuska 26.
D

(KEMIOWANE medalami tutki Nicmo- 
jowskiego s;; wszędzie do nabycia.

Czeskie winogrona,
sławne owoce 5 kilo zł. 2 20. 5 kilo sto­
łowych jabłek iub gruszek kaizerek złr. 
180, 5 flaszek wina złr. 2 50, wy>ył* J .  
J l n d r l c h ,  w Melniku. 515

P i e g i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w  7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
S r .  C u r ia to f T a  znakomitego nieszkodli 
wego A m br& crem e. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod ^.Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ri sera; w Krakowie w aptece 
W. Reayka i E Hellen w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 2096

N8j*ięiśty wywóz do Gaiicyi!

WIS WINA
w łasnego chowu i poręczonej 
jakości- W ysyłam y koleją w 
b e c z k a c h  od 5 0  litrów  wzwyż 
nasze białe w ina stołowe od 
2 0  do 2 4  ct. za litr, ozc-rwc- 
ne w ina stołowe 2 2  do 2 6  ot. 
w yborne białe i czerw, w ina 
n a  w ety 2 8  do 3 5  ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ł a t n i e  do 
każdej staeyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 -litrow ych koszyko­
wych butelkach następne gatunki:
4 litr. Rieslinger wina bi Jego zł. 2-80 
4 „ ezerwon. wina Oabmat „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ 4—  
4 „ wina Tokajsk. maślaeza „ 4 2 1 
4 „ wina ezerwon. m cś^eza „ 4'20 
4 „ wódki słodzinow., śliwo­

wicy lub wódki odleiałej zł. 4 20 
4 litr  koniaku wyb. gatunku „ 8'50 

z butdka koszykową za zaliczką.
Cenniki na żtjdauie aarmo. 

Zastępcy (chrześciauie) będą przyjęci. 
Korespondeneye w polskim języku.

Yaraflisclie Kellerei in Yiilany
(SU dungarn). 2174

i Rękawiczki
prawdziwe V lc to r l&  damskie po zł. 

1'50, męskie po zł. 1'40 i 1'50
I Górski i Szydłowski
Lwów pl. Maryacki 8 (róg Hetmaósk.)

Drzewka owocowe.
Wysoko-pienne z koronami Jabłonie, 

G ruszki, Czereśnie ,, Ś liw ki, Wiśni prai 
dziwę kompotowe', Śliwki w ęgierki, Raj­
skie jabłka, Derenie, Morwy białe, c a rr , 
Róże sjbirskie i cukrowe do smażenia,: 
Wino jadalne, Orzechy włoskie i tureckie, 
Agrest oryginalny bardzo wielbi 1 sztuka 
60 et., A grest, Porzeczki wysokopienne 

szt. 75 ct. K rzew iaste: Agrest 1 sztuka
25 ct., Porzeczki b ia łe , czerwone, czarne, 
Maliny żółte 1 szt. 20 et., Maliny miesię­
czne czerwone 12 sztuk 1 złr., Drzewka 
karłowe, Jabłonie, G ruszki, _*liwkl, Czere 
śnie, Wiśnie, Rrzoskwlnie, Morele, Nekta 
ryny (Biugnons), Drzewka i krzewy ozdo­
bne, Róże wysokopienno i knew iaste, Aka- 
oye Kuliste, Głogi z pełnym kwiatom, Tuje, 
Krzewy na żywopłoty, Jesiony płaczące 
Wierz , Kasztany itp. wysyła z- zaliczką 
E .  U k l a ó e k l ,  Za ząd ogrodów Olsza- 
Dwór, ost. poczta i stacya Kraków.

B - U . 1 1 . O K L
świeży, parą gotowany, przewybomy, 
iniżonyeh cenach złr. 5— , 6-—, 7*50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany-

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Emil Weiner
WIEN 

I . ,  S alzthergaue 8.

Zdolny kantorzysta
wolny, chrześcijanin , władający niemiec­
kim i polskim językiem tak w słowie jak 
w piśm ie, z kilkuletnią p rak tyką , samo- 
is robotnik, mogący złożyć kr"oyę do 
500 złr., z roczną pensyą, mieszkaniem, 
opałem i oświetleniem , zostanie przyjęty 
w kantorze pewnej fabryki. Zgłoszenia 
pod szyfrą: „ 8 . 3657“, do R udolfa Mos- 
sego, W iedeń, E ksp ed ycja  anonsów.

I Akademia handlowa w Gracu.
Jednoroczny kurs kupiecki

dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowemu, 
lub też mająoych zamiar obok „auk wyższych także w kierunku handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela

1996
Dyrekcja Akademii handlowej w Gracn:

A .  JE. v .  S c J im id ,  dyrektor.

WINOGRONA

Baczność! i

znajduje się

słynna ze swej rzetelności i taniości 
• w i e l k a ,

Modlingska fabryka obuwia
która

3194Bezpłatna nauka

8kchhalteryi,
rachunków etc.

przez Karo-a S trelT a, profesora Aka- 
d -mii handlowej w Wiedniu ,  Bauern- 
markt 9. L ist próbny gratis i franco.

feslawskie i tokajskie
w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane

poleca handel

A L B E R T A  i § Z K O W 9 I O I A
w e L w ow ie, p lac M aryack i.

na nadchodzący sezon otrzymała 
już wybór rozmaitego

obuwia i kaloszy rosyjskich.
Prosząc o liczne zam ów ienia 2142

pozosta ją  z g łębokim  szacunkiem

A lfred  Frdnhel.

Tylko Hetmańska 1. 8
■ w  Z E 3 Z o t e l i a .  “' v r i c t o r i a , .

Personalcredit
von o. w. fl. 500 aufwarts ver- 

schafft rasch u. discret 
ID . K r a m e r ,  2182 

H ypoteken &, Gelda^entnr 
Budapest, Kerepeserstrasse Nr. 53

Bakowe szafie
do słodu , w  w ielkioh ilośoiaoh, 
poszukuję do kupna. Zgłoszenia a 
d re iow ać: „C. 2959“ an Rudolf 

Mosss, Breslau.

Znakomity

l i t  do okieo
z czystego  pokostu,

Wałeczki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

€ r l
poleca

W. CZ8FP
siład farb, poKesliw i materjaióff

L w ó w , Żółkiewska I. 2.
Firm a założona w r. 1843.

PYROLIIĘ
jako najlepszy i najtańszy śroaek do 
oświetlania -oynków gospodarczych, 
gorzelń, młynów, tartaków itp., po- 
loca i utrzymuje na składzie główny 

zastępca dla Gaiicyi i Bukowiny

A N k D N I E O F Ł E S
Lwów, nl. B rajerow sk a 14.

Odsprzedającym s t o s o m  r a M

Ma sprzedaż
o-
ze

a) Gedymin, licenoyonow any 
g ier ze stada ks. S anguszki 
S ław uty ; — i )  Cyganka, żrebna 
klacz ze stada Szeliskioh z Cho 
daczkowa w ielkiego.

Do wydzierżawienia
od 1 ozerwoa 1898 folwark Kale- 
santówka pod staoyą Chodaczków 
w ie lk i, z 300 m orgam i roli i o 

rodów.
Inform aoyi udziela Z arząd dóbr 

w Jesionow ie, poczta Jasionów  
pod R ym anow em . 2155

i Toozaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
k a m im ie  m łyńskie

do Mielenia twardych przedmiotów.
G m  iittatae nwM

z fabryki Dufonr & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e
kam ienie m łyńsk ie,

S a s k i e  z l s u r z i i s t e
kam ienie młyńskie^

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudsież

w szystkie przedm ioty w zakres 
m łynarstw a wchodzące

polecają w w ielkim doborze i najlepszej
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryta tamiani dihtitb

Oderberg — b w o izec
6160 (S z łą ik  austrjaok i).

Cenniki gratis i franco.

Barchany W  różnych deseniach 
kolorowe, także białe. Chusiki 
ciepłe „Himalaja" i włóczkowe. 
Płótna, szifony, bieliznę stołową 
w doborowych gatunkach. Wielki 
wybór najlepszych pończoch i skar­
petek. Wyroby wełniane, baweł­
niane, trykotowe i bielizna Dr. 
J tig e ra , także kołdry i materace 

poleca najtaniej handelAntiiogo Mensa
Lwów, plac Maryacki

(hotel Euiopejski).
Cenniki franco. Zamówienia usku­

teczniane bezzwłocznie. 21H0

Fabryka gipsu Heleny Bro- 
m.lskiej, poleca gips murar­
ski, sztukatorsai i nawozowy. 
Zamówić ma przyjmuje Jau  

Bromilski, we Lwowie, 
Grand-Hotel. 2136

Nagroda honorowa
M inisterstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale i odznaczenia
n a  w sz y s tk ic h  w ystaw ach  

k ra jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza M ikolascha Następców 

J A K Ó B  S P R E C H E R  i  S p ó ł k a
7508

W I C  L W O W I E

p o  e o n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k : Kontuszówkę Nr. I. i  Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezu ltat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
.  „ Kontuszówki BO „Loco Fabryka notujem y:

Laboratoryum technologii cnemicznej c. L s i k o t y  politechnicznej we Lwowie. fltłm Ł « i a t
I. OrŁeozenle. l. ss.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholieznyeh w ypada, że wódka z napisem : „ R o a o lla  
p r z e d n i  k m in k o w y 14 jest moono słodzonym wyrobem alkoholicznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.
 Lwów, dnia 28. maja 1894._____________ Praf. Bron. Pawlewski (m. p.)

B a r b e r a  p a s t y l k i  z  S a g r a d y
na c. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktyeznycn lekarzy jcko 

najlepszy, łagodnie działający 1761

ś r o d e k  p r z e c z y ć  s c z a j ę c y

i

uznany 5 z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II międzynarodowej wystawie farmaeertycznej w Pradze w roku 1896 zo­
stały złotym medalem wyszczególnione, Jałto dowód prawdziwości każde T1" 
dełko i pastylka zaopatrzone ,zwiskiem „Barber". Pudełko próbne 35 et.- 
oryg. złr. 1-20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu

Apteka „zum heillgan Gelst,u, Wlcdoó, I. Operngasse 16. :

SPdŁKA WYDAWNICZA POLSKI, M ó w , I l i ,
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe drugie w yd an ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. Czolenk1 now e, bardzo czytelne, papier w t .  .now y, — 
90  ryo ii (w I. wydaniu było 36) praepyeznle w ykon an y  * h. 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza Kossaka, W oj­
ciecha Kosseika, Mic ała Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A . Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i kosedołów, sceny historyczne itp.

DrugL to  w yd an ie Jest bardzo rozezerzone i uzupełniono do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna 1 oprawa nie mają równych sobie między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
w szystko w ykonane krajowem l siłam i i to za eenę wprost bajecznie uiską.
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1*50
2) „ 1 „ kartonowany „ 170
3) „ 1 „ opr. w płótno, wyci­

ski złote i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a c h .................................... złr. 2 50

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
francusk. iub niemiecki . złr. 3-— 

f.) za egz. opr. w wyborowy szegren, 
rogi zaokrągloi.e, brzegi złocone, 
herb Polski w 3 kolorach . złr. 5'— 

Na portoryum należy dołączyć 25 ct.
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych n a  b ry s to l , których cena za egz. brosz, 

z ł r .  3*—, opr. w płótno (jak N r. 8) z ł r .  4 '—, w wyborowy francuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr .  8 '—, w oallulozę z ł r .  10-—.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i '  intelig ic y i ,  gdyż książka jt-st w calem znaczeniu skreślo­
ną popularnie. — B y  w obee tego u ła tw ić  tan ie  n a b y o le , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następująoy:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 -— (zam iast 7-50)
10 „  I 3 - -  ( „  1 5 - )
50 „  6 0 - -  „  7 5 '- )

100 „ „ 100 -- ( „ 1 5 0 --)
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. B — (zam iast 8 50)

10 „ „ 1 5 - -  ( „ 1 7 - 1
50 „  „  70—  ( „  95—

100 n n n • 20 — ( „ 170— ]
Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką.

Do n a b y c ia  w  k ażd e j k s ię g a rn i.

Najprzedniejsze kuracyjne

feslawskie
rozsy ła na jsta rann ie j opakow ane 

w koszyczkaoh. 5-oio kilowyoh 
ł n a n d e l

St. Markiewicza
Lwów, Rynek 1. 42.

Siary
wina własnego chowu, dostarcza od naj- 

niei wszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
,lbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 Tłr.

) cent, B e n e d y k t  H ertl ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w Styry>-

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 01

0 1STGHATT RASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3tt ASTfilim KASOWI
z 8-dniowem wypowieazeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,% A s y g n a ty  h a e o w e  * 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c ią w ^ iy  od  d n ia  1. m aja  1 8 9 0  p o  4 ° /o

z 30-dniowem ten nem wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1 8 9 0 . M ł y r e k c y a .

Dr. Romplera Sanatorium
dla chorych na płaca

w  B o r b e r s d o r f i e  n a  Ś l ą z k u .
I Od roku 1875 zostający pod lekaiskiem  kierownictwem w łaściciela, Zakład
ten leczniczy położony na w yżynie , zaopatrzony w  dużą h a lle  dla k aracyi po­
w ietrznej, posiada najlepsze warunki lecznicze przy umiarkowanych cenach. P ro ­
spekty bezpłatnie wysyła Dr. R om pler. 2_ot

;x ix B X E x a x e x H ix r a x a x B X B x
G. k. upizyw. galicyjski akcyjny

KAM( HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY

X!

oraz

Oddział depozytowy
których  b iu ra  m ieściły s.^ dotąd  w m ezaninie gm achu 

w łasnego do frontow ych lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje w kłady i wypłaoa zaliozki n a  rachunek  bie­
żący, przyjm uje do przechow ania pap iery  wartośoiowe 
i udziela na taf twe zaliczki. — N adto zaprowadzono na 

wzór insty tuoyj zagran icznych  tak  zw ane

D epozyty schow kowe
(Safe D eposits)

s

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do w yłą­
cznego użytku  i pod w łasnym  kluozem, gdzie bezpieoznie 
a  dyskretn ie przechowyw ać może swoje m ienie lub w a­
żne dokum enty. W  tym  kierunku poozynił B ank h ipo te­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy  odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatn ie w oddziale depozytowym.

XBXBXBXBXBXSIIXiaX«XBXBXaX*

FióKnoóó, SwibzdsG i nelilatooSe tery
otrzymuje się po kilkakrotnem  użyciu

H E L I A  N T  Y N Y .

I

Znakomity ton środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Briliantina płynna i krystaliczna je3t najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy
nik 50 ct.

wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako-

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trw ały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. F lakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzym ywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

J M  1HMT0WICZ
m agister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice h, 20. W Czerniowcach Rynek 1. 2.

%

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i  pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i  pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy  mseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O SSE
W ie d e ń , I,» SeJlerstA tte 3 ,

Praga, Grab en 14.
B erlin , W rocław , D rezno , F rankfurt n. M., H am burg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norymbergia, S tu ttgart, Zurych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o st e ck i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki-


